Referal 
0 preliminarzu 
budżetowym 


na li Sesji 
Rady Najwyższej 
ZSRR 


7 bm. w Moskwie kontynuo- 
wała obrady II sesja Rady Naj 
wyższej ZSRR. 

O godz. 7 wieczorem w wiel- 
kiej sali Pałacu Kremlowskiego 
odbyło się wspólne posiedzenie 
obu [zb Rady Najwyższej 
ZSRR — Rady Związku i Rady 
Narodowości. Na posiedzeniu 
obecnych było, prócz deputo- 
wanych, wielu gości — przed - 
stawicieli mas pracujących Mo- 
skwy. 

Zebrani powitali burzliwą o- 
wacją J. W. STALINA i jego 
wiernych współbojowników: 
Mołotowa, Malenkowa, Berig, 
Woroszyłowa, Bułganina, Kaga- 
nowicza, Mikojana, Andrejewa, 
Chruszczewa, Kosygina, Szwe- 
rmika, Susłowa, Ponomarenkę, 
Szkiriatowa. 

W lożach dla gości obecni by- 
ll członkowie korpusu dyploma 
tycznego oraz przedstawiciele 
prasy radzieckiej i zagranicznej. 

Posiedzenie zagaił przewod - 
niczący Rady Związku, deputo- 
wany — Michał Jasnow. Mini - 
ster finansów ZSRR — Zwie - 
rew — wygłosił referat o pre- 
liminarzu budżetowym ZSRR 
na r. 1951. Debata nad prelimi 
narzem budżetowym na r. 1951 
prowadzona będzie osobno w 
każdej Izbie. Dnia 8 bm. rano 
odbędzie się posiedzenie Rady 
Związku, wieczorem zaś — po 
siedzenie Radv Narodowości. 


; wach — str. 2. 
S Skończyć x błurokratycz 


nym  „administrowa- 
niem“ internatów — 
str. 3. 


$ Przegląd tygodnia — 


Kobiety calego świata 


obchodziły dzień swego święta 


HASŁEM WALKI 


PO 


0 POKO 


40 tys. włókniarek łódzkich zaciągnęło Warty Pokoju w dniu 8 marca 


Międzynarodowy Dzień Kobiet obchodzony był we wszystkich krajach, 
uroczyście. Według wiadomości 


napływających z całego 


pod hasłem wzmożonego udziału kobiet w walce o pokój i 


dzy narodami. 

Z całego kraju napływają wia 
domości o uroczystościach zwią- 
zanych z obchodem Międzynaro 
dowego Dnia Kobiet. 

W czasie uroczystości przodu- 
jące kobiety otrzymują nagrody 
i dyplomy, a najbardziej zasłu- 
żone są dekorowane odznacze- 
niami państwowymi. 


© W przędzalni Zakł. im Józe- 

fa STALINA w Łodzi 10 ro- 
botnie przeszło z obsługi 420 na 
420 wrzecion Kobiety utworzy- 
ły tam 30 brygad najwyższej ja- 
kości produkcji. W wykończal- 
ni utworzono 180 nowych ze- 
społów kobiecych. 


Ogółem w łódzkich zakładach 


Z konferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw w Paryżu. 


Przedstawtcie! ZSRR Gromyko (trzeci od lewej) wita się 


delegatem Anglii -~ Daviesem. 


Drugi od lewej przedstawiciel USA Jessup i pierwszy z prawej delegat Francji Parodi. 


Dla zapewnienia pokoju światowego 


Rada Ministrów Spraw Zagranicznych. 


WINNA ROZPATRZYC 
sprawę remilitaryzacji Niemiec 
oraz redukcji zbrojeń 4 mocarstw 


7 bm. toczyły się w dalszym ciągu obrady konferencji zastępców ministrów spraw zagranicz- 
nych 4 mocarstw. Na posiedzeniu przewodniczył przedstawiciel ZSRR — A. Gromyko. st 
długo ta lub inna osoba znajdu boku Partii wykuwa swe lepsze 


Szczegóły posiedzenia z dnia 
6 bm., które stały się obecnie 
znane, świadczą o tym, że dele- 
gacja USA i idące usłużnie w jej 
ślady delegacje Francji 1 W. 
Brytanii dążą do narzucenia Ra 
dzie Ministrów Spraw Zagrani- 
cznych takiego porzadku cbrad, 
który by pomijał główne proble- 
my dotyczące pokoju i bezpie- 
czeństwa. 


Przedstawiciel USA — Jessup 
oponował uporczywie przeciwko 
wpisaniu na porządek obrad 
sprawy demilitaryzacji Niemiec 
i niedopuszczenia do ich remi- 
litaryzacji pod pretekstem. że za 
gadnienie to można będzie omó- 
wić przy omawianiu przyczyn 
wywołujących napięcie w Euro- 
pie. 

Jessup oponował także prze- 
ciwko propozycji radzieckiej, by 
na porządek obrad wpisano spra 
wę natychmiastowego przystą- 
pienia do redukcji zbrojeń ZSRR, 
USA, W. Brytanii i Francji oraz 
przeciwko propozycji radzieckiej 
w sprawie przyśpieszenia zawar 
cia traktatu pokojowego z Niem- 
cami i wycofania stosownie do 
tego wojsk okupacyjnych z Nie- 
miec. 

Przedstawiciel Francji — Pa- 
rodi przyłączył się do wywodów 
delcgata amerykańskiego. 


Następnie zabrał głos delegat 
W. Brytanii — Davies, który 
także oponował przeciwko rezo- 
lucji radzieckiej w sprawie de- 
militaryzacji Niemiec. 

Odpowiadając mrzedstawicie- 
łom mocarstw zachodnich. dele: 
g't r dzierki Gromyko stwier- 
dził. że ich nropozycje nie prze- 
widują rozpatrzenia nader waż- 
nych spraw wywołujących nie- 


pokój wszystkich miłujacych po 


kój narodów, a zwłaszcza naro- 
dów Europy, które ucierpiały 
wskutek agresji hit'erowskiej, a 
mianowicie, sprawy demnitarc- 
zacji Niemiec i niedopuszczenia 


Kondolencje 
7 powadu Śmierci 
Premiera Rządu irańskiego 


W związku ze Śmiercią Pre- 
miera Rządu Irańskiego Ali Roz 
mara, Dyrektor Protokółu Dy- 
plomatycznego Henryk  Birecki 
dnia 8 marca br. złożył kondo- 
lencje w imieniu Rządu RP char 
ge d'affaires Iranu w Warsza- 
wie p. Mohamad'owi Vali Siassi 
Montazem, 


do ich remilitaryzacji, sprawy 
redukcji sił zbrojnych 4 mo- 
earstw oraz sprawy przyśpiesze 
nia zawarcia traktatu pokojowe- 
go z Niemcami i stosownie do 
tego wycofania wojsk okupacyj- 
nych z Niemiec. 

Gromyko zdementował ja- 
ko całkowicie bezpodstawne 
twierdzenie Jessupa, że propo- 
zycje radzieckie nie prze- 
widują rzekomo omówienia spra 
wy jedności Niemiec. W rzeczy- 
wistości—jak stwierdził Gromy- 
ko — sprawa podpisania trak- 
tatu pokojowego zawiera w 80- 


|ble sprawę jedności Niemiec i 


sprawę utworzenia zjednoczone- 
go, miłującego pokój, demokra- 
tycznego państwa niemieckiego, 

Rząd radziecki jest zdania, — 
powiedział Gromyko — że przy 
ustalaniu porządku obrad nie 
wolno pozostawiać na uboczu 
sprawy wykonywania przez czte 
r. mocarstwa zobowiązań doty- 
czących demilitaryzacji Niemiec 
i niedopuszczenia do ich remili- 
taryzacji. 

Delegat radziecki przypom- 
niał, że niedawno jeszcze mę- 
żowie stanu 3 mocarstw zacho- 
dnich sami podkreślali znacze- 
nie zagadnienia niemieckiego w 
ogóle, a sprawy demilitaryzacji 
Niemiec w szczególności. 

Gromyko powiedział: „Moż- 
naby twierdzić, że panowie 
w, rodzaju Bidault i Byrnesa 
przychodzą i odchodzą ~i że 
dlatego można nie respekto- 
wać oświadczeń, złożonych przez 


byłych ministrów spraw za- 
granicznych. Lecz  całkowi- 
cie pozbawione podstaw, po- 


nieważ zobowiązania powzię- 
te w myśl porozumienia pocz- 
damskiego są zobowiązaniami 


państw, niezależnie od tego, jak 


je się na stanowisku ministra 
spraw zagranicznych. Zobowią- 
zania takie muszą być przez te 
państwa wykonywane. 


w zakończeniu Gromyko 
stwierdził, że propozycje dele- 
gacji radzieckiej, zm'erzające 


do utrwalenia pokoju w Euro- 
pie, odpowiadają interesom 
wszystkich  miłujących pokój 
narodów, ponieważ dotyczą naj 
bardziej palących i aktualnych 
problemów zachowania pokoju 
w Europie, jak również zacho- 
wania pokoju i bezpieczeństwa 
na całym fmierie 


Na posiedzeniu 7.III omawia- 
no m. in. sprawę zawarcia trak 
tatu pokojowego z Austrią. 

Delegat radziecki Gromyko 
oświadczył, że nie będzie opo- 
nował przeciwko wpisaniu na 
porządek obrad — jako oddziel 
nego punktu — sprawy tego 
traktatu z tym, że wpisana zo- 
stanie również sprawa wykona 
nia traktatu pokojowego z 
Włochami w części, dotyczącej 
Triestu. 

Delegat USA, Jessup, doma- 
gając się uporczywie wpisania 
na porządek obrad sprawy trak 
tatu pokojowego z Austrią, oś- 
wiadczył, że nie zgadza się 2 
propozycją jednoczesnego wnpi- 
sania na ten porządek sprawy 
Triestu. Twierdził on — nie 
przytaczając żadnych dowodów, 
że obie sprawy nie mają rze- 
komo nie wspólnego. 

Przedstawiciel Francji — Pa- 
rodi, a w .ślad za nim przed- 
stawicięl W. Brytanii — Davies 
zgodzili się ze stanowiskiem de 
legata amerykańskiego. 

Odpowiadając delegatom mo- 
carstw zachodnich, Gromyko 
oświadczył, że całkowicie bez- 
(Dalszy ciąg na str. 4) 


MANIFESTACJE 
przeciw terrorowi francuskiemu w Maroku 


Fala protestów przeciwko 
krwawemu prześladowaniu 
przez władze francuskie maro- 
kańskich bojowników o wyzwo- 
lenie narodowe szerzy się w 
dalszym ciągu w wielu krajach, 
szczególnie zaś w arabskich i 
na Dalekim Wschodzie. 

W Lahore odbyła się potęż- 
na manifestacja z udziałem 
przeszło 25 tysięcy osób, na 
której członek partii „Wolny 
Pakistan" Iftiharuddin wezwał 
rząd pakistański do okazania 
poparcia muzułmanom w Ma- 


walczącym przeciwko 


roko, 
francuskiemu. 


imperializmowi 


Parlament Libanu przyjął re- 
zołucję, potępiającą terror fran- 
cuski w Maroko. W Bejrucie 
studenci i młodzież szkolna od- 
była strajk, manifestując swą 
sympatię dla ruchu narodowego 
w Maroko. 


W Karachł na znak protestu 
przeciwko brutalnej akcji władz 
francuskich w Maroko zostały 
w dniu 8 bm. zamknięte wszyst- 
kie sklepy 1 biura, | 


niezmiernie 


świata, święto kobiet minęło 


o utrwalenie przyjaźni 


| 


iw jej walce 


mię- 


pracy zaciągnęło „Warty Poko- 
ju“ ponad 40 tys. robotnic. 
6 O wspaniałych sukcesach 
w realizacji zobowiązań mel 
dują hutniczki. M. in. M. Kozik, 
zatrudniona w hucie „Zygmynt* 
podniosła swą wydajność pracy 
o ok, 60 proc, wykonując 235 
proc. normy. 
© ZMP-ówki — zatrudnione w 
PPRK w Nowej Hucie u- 
czciły Międzynarodowy Dzień 
Kobiet zorganizowaniem nowej 
brygady produkcyjnej. Brygada 
ta nosić bedzie nazwę im. Hanki 


„Sawickiej. 


Członkinie brygady, która roz- 
poczęła swą pracę w dniu 8 bm. 
zobowiązały się osiągać syste- 
matycznie 150 R normy, 


Sekretarz ZG ZMP. 


o ll Kongresie 
Zw. Miodz. Buigarskiej 


Od 21 do 24 II br. odbył się 
w Sofii II Kongres Bułgarskie- 
go  Dymitrowskiego Związku 
Młodzieży Ludowej (DSNM). 

Sekretarz ZG ZMP tow. Fa- 
ruga, który reprezentował na 
Kongresie młodzież naszego kra 
ju w rozmowie z przedstawicie- 
lem prasy oświadczył m. in.: 

„Kongres ten stał się wspa - 
niałym przeglądem dorobku i 
esiągnięć młodzieży bułgarskiej 
o socjalistyczną 
przebudowę Bułgarii i pokój. 

W budującym się wspania - 
łym mieście przemysłowym 


| Dymitrowgradzie, podobnym do 


naszej Nowej Huty, młodzież z 
zapałem realizuje i przekracza 
swe plany produkcyjne. 

Punktem honoru każdego z 
członków DSNM jest, aby jak 
najwydatniej pomóc przy budo 
wie tego miasta i jeszcze w br. 
uruchomić produkcję jednego z 
działów. Dla uczczenia Kongre- 
su młodzież Dymitrowgradu ed 
dała do użytku jeden z ważnych 
obiektów budowlanych na 2 
mies. przed terminem. 

Na każdym kroku uderza 
wielki entuzjazm młodzieży buł 
garskicj, która wiernie stojąc u 


jutro, wzmacniając jednocześnie | 
' przeciwko wyścigowi zbrojeń. 


swą pracą siły obozu pokoju“, 


Wielka akademia w Kato- 

wicach zgromadziła liczne 
rzesze kobiet, przybyłych z te- 
renu całego województwa. 

W czasie akademii robotnice 

śląskich zakładów  przemysło- 
wych złożyły meldunki o wy- 
konaniu zobowiązań, podjętych 
na cześć Międzynarodowego 
Dnia Kobiet i Kongresu Ligi 
Kobiet i wysłały depeszę do 
Prezydenta B. BIERUTA, w 
której przyrzekają  zmobilizo- 
wać wszystkie kobiety z terenu 
województwa w narodowym 
froncie walki o Pokój i Plan 
6-letni. 
© W czasie wielkiej akademii 

w Gdańsku, odznaczono 
Krzyżami Zasługi 14 kobiet. 

EJ 

MOSKWA 

Kobiety radzieckie powitały 
Miedzynarodowy Dzień Kobiet 
nowymi sukcesami produkcyj - 
nymi. 

Praca kobiet miast i wsi zna- 
lazła zasłużoną ocenę ze strony 
państwa radzieckiego. Około 
2.000 kobiet uzyskało zaszczyt - 
ny tytuł Bohatera Pracy Socja- 


| listycznej. Przeszło 600.000 ko- 


biet odznaczonych zostało pań- 
stwowytmi orderami i medalami. 


PEKIN: 
Kobiety chińskie uroczyście 
obchodziły Międzynarodowy 


Dzień Kobiet. W stolicy Chiń - 
skiej Republiki Ludowej — Pe 
kinie, w 
prowincji i w innych miastach 
oraz wsiach chińskich odbyły 
się uroczyste akademie i zebra- 
nia. 


PRAGA 

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet prezydent Klement 
Gettwald przyjał _170-osobową 
delegację kobiet czechosłowac - 
kich z  wiceprzewodniczącym 
Zgromadzenia Narodowego, de - 
putowaną  Hodinovą - Spurną 
na czele. 


BUDAPESZT 
Na wniosek Demokratycznego 
Związku Kobiet Węsierskich 


Prezydium Węgierskiej Repu - 
bliki Ludowej wydało ustawę o 
wprowadzeniu Orderu Zasługi i 
Medalu Zasługi za macierzyń- 
stwe 

LONDYN 


W Londynie odbył się wielki 
wiec kobiecy z udziałem około 
1.509 kobiet. 

Przemawiające na wiecu kobie- 
ty podkreślały gotowość kobiet 
angielskich walezenia o pokój i 


Robotnicy polscy 
Z radością witają inicjatywę 


zwołania Europejskiej Konłerescji Roholniczej 


Związkowcy polscy z radoś- 
cią powitali inicjatywę przed- 
stawicieli klasy robotniczej 
Francji i Niemiec w sprawie 
zwołania Europejskiej Konfe- 


rencji Robotniczej pod hasłem | Komitetu 


walki przeciw  remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich, widząc w 
niej ważny czynnik konsolida- 


cji sił pokoju. Zarządy główne 
zw. zaw. metalowców, pracow- 
ników budownictwa, transpor- 
towców oraz robotników i pra- 
cowników rolnych wysłały do 
Przygotowawezego 
Konferencji depesze, zgłaszając 
swój udział w obradach. 
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6 Podejmujemy apel o eszciędzaniu podręczników 


pazet 
PRZYSZŁYM ROKU 


W 


SE 
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1.250 podreczników... 
1.200 podreczników... 
wie 
1.000 podreczników.» 
952 podręczniki... 

860 podręczników... 
812 podręczników.» 


Śląskiej 
800 podręczników... 


500 podręczników... 
450 podręczników.» 
410 podręczników... 
400 podręczników... 
350 podręczników... 
115 podreczników.» 


myśla 
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uczniowie Liceum Ogólnokształcącego 
w Jarosławiu 
uczniowie Szkoły Podstawowej w Mła- 


uczniowie Szkoły Podstawowej nr 149 
w Warszawie 

uczniowie Gimnazjum i Liceum Ogól- 
nokształcącego w Myślenicach 
uczniowie Szkoły Ogólłnokształcącej st. 
licealnego w Namysłowie 

uczniawie Szkoły Ogólnokształcącej st. 
podstawowego ił licealnego w Górze 


uczniowie Liceum Admin.-Handlowego 
w Sosnowcu 
uczniowie Szkoły 
w Łasku 
uczniowie Szkoły Podstawowej w Woj- 
nowicach 
uczniowie Państw, 
Admin. - Handlowego w Kluczborku 
uczniowie Państwowej Szkoły Ogólno- 
kształcącej w Kielcach 

uczniowie Liceum Pedagogicznego TPD 
w Krakowie 

uczniowie Państwowego Liceum Rol- 
niczo-Wliaiarskiego w Starym To- 


Ohu 


Ogólnokształcącej 


Zakł. Kształcenia 


oz 
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U GŁOWNEGO ZMP 


stolicach wszystkich ! 


„go postanowiła 


Sobota 


marca 
1951 


Nr. 59 |267] B 
CENA 15 gr 


Dla uczczenia 
tygodnia SFMD 


młodzieżcwa brygada 

im. STACHAROWA 

z Zakładów A-52 
w Warszawie 


przekroczy w hm. 


200 proc. normy e 


Tysiącami zbiorowych i indy- 
widualnych zobowiązań pro- 
dukcyjnych. podjętych na apel 
| młodych górników z kop. „Ka- 
towice”, 
nicza całego kraju zbliżający się 
Światowy Tydzień Młodzieży. 


w 


młodzieżowa im. Stachanowa 
zobowiązała się systematycznie 
przekraczać w bm. 200 procent 
normy. 


W zakładach ZST-2 młodzie- 
żowa brygada im. Rutkowskie- 
zwiększyć wy- 
dajność swej pracy i osiągnąć 
180 procent normy. Młodzi ro- 
botnicy w tych zakładach zobo- 
wiązali się podnieść również 
poziom swej wiedzy zawodowej 
przez zorganizowanie specjalne- 
go kursu szkoleniowego. 


Młodzieżowa załoga Zakładów 
jim. gen. Karola Świerczewskie- 
go w Elblągu podjęła liczne zo- 
bowiązania, których realizacja 
| przyniesie wielotysięczne OSZ- 
czędności. M.in. brygada ZMP- 
owca W. Kryska przyśpieszy re- 
mont silników elektrycznych i 
skróci w ten sposób okres posto- 
iju maszyn. Brygada E. Kunic- 
i kiego zobowiązała się uruchomić 
|w ciągu 3 miesięcy nieczynne 
dotąd maszyny. Tokarz tych 
zakładów J. Szutkowski, posta- 
nowił wykonywać do 1 miaja br. 
i 200 procer. nowej normy i wy- 
i szkolić 2 robotników na toka- 
| rzy. 


W Kościanie, woj. poznań- 
skie, ZMP-owcy z warsztatu 
(PGR, manifestując swą solidar- 
| ność z młodzieżą całego świa- 
ta w walce o pokój, zobowiązali 
się przepracować dodatkowo w 
bm. 180 godzin przy naprawie 
! traktorów i maszyn rolniczych. 


wita młodzież robót- | 


Warszawie m.in, w zakła- | 
dach A-52, przodująca brygada | 


W 61 rocznicę urodzin 
W. M. MOŁOTOWA 


nii 
Mołotow (Skriabin.). 


D 


nia 9 marca 1890 roku w miasteczku Kukarka guber- 
Wiatka urodził się Wiaczesław Michajłowicz 


Historia życia wicepremiera Rządu Radzieckiego 
jest ściśle zwiazana z historią Wszechzwiązkowej Partii Ko- 
munistycznej (bolszewików), a Jego imię nierozerwalnie łą- 
czy się z walką o pokój i demokrację na całum świecie. 

Jako student W. M. Mołotow bierze udział w rewolucji 
1905-7 roku. W 1909 roku aresztowany i zesłany przez rząd 
carski do Wołogdy. Po powrocie z zesłania, przystępuje na- 
tuchmiast do pracy partyjnej w Petersburgu. 

Do roku 1914 jest kilkakrotnie aresztowany i ukrywając się 
w Moskwie, kieruje pracą partii w. tym mieście. Aresztowany 
w r. 1915 — po roku ucieka z zesłania z gubernii Irkuckiej — 
wraca do Petersburga i powołany jest do KC partii, 

Po wybuchu rewolucji w r. 1917 — jako kierownik Biura 
KC partii — wznawia wydawanie „Prawdy“ i jest jednym 
z jej kierowników aż do powrotu J. W. Stalina z zesłania. 
W roku 1926 zostaje wybrany do Biura Politycznego KC 
WKP(b), od 1928 r. do 1930 r. jest sekretarzem Komitetu Mos- 
kiewskiego WKP(b), a 19 grudnia 1930 r. partia powołuje go 
na stanowisko przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych 


i Rady Obrony ZSRR, 


Od 3 maja 1939 r. W. M. Mołotow obejmuje również kie- 
rownictwo radzieckiej polityki zagranicznej — jako komisarz 


Spraw Zagranicznych. i 


6 maja 1941 roku z chwilą objęcia stanowiska przewodni- 
czącego Rady Komisarzy Ludowych przez J. W. Stalina, W. M. 
Mołotaw nadal prowadzi Komisariat Spruw Zagranicznych. 
W czasie wojny, obok funkcji kierownika polityką zagranicz- 
ną ZSRR, W. M. Mołotow pracuje w Komitecie Obrony Pań- 
stwa na stanowisku wiceprze wodniczącego. 

Minister Spraw Zagranicznych ZSRR, W. M. Mołotow, jest 
współtwórcą deklaracji jałtańskiej i poczdamskiej. Po zakoń- 
czeniu działań wojennych cały swój wysiłek skierował na 
utrwalenie krwawo wywalczonego pokoju. Stojąc na czele 


delegacji 


radzieckiej na konferencjach międzynarodowych 


konsekwentnie dąży do jednego celu — zlikwidowania groźby 
agresji, zapewnienia światu sprawiedliwego pokoju, opartego 
na zasadach demokratycznych. Naród polski widzi w W. M. 
Mołotowie rzecznika trwałości i nienaruszalności polsko-nie- 
mieckiej granicy pokoju na Odrze i Nysie. Na Warszawskiej 
Konferencji Ministrów Spraw Zagranicznych ZSRR i krajów 


demokracji 


ludowej w 1848 r. 


W. M. Mołotow zwró- 


cił uwagę narodów na niebezpieczeństwo jakie niesie dla po- 
koju światowego remilitaryzacja Niemiec zachodnich. 

Obecnie W. M. Mołotow jest wicepremierem Rządu i człon- 

iem Racy ajwysszej ZSRR = n t a e 

W ciagu swej wieloletniej pracy W. M. Mototow otrzymał 
najwyższe odznaczenia t ordery ZSRR. W 1940 r. — Order 
Lenina, w r. 1943 — tytuł Bohatera Pracy Socjalistycznej 
i Order Lenina, w 1945 r. — po raz trzeci Order Lenina za wy- 
konanie trudnych zadań państwowych w czasie wielkiej woj- 


ny narodowej. 


W. M. Mołotow jest długoletnim współpracownikiem, przy- 
jacielem i wiernym uczniem wielkiego wodza międzynarodo- 
wego proletariatu — J. W. Stalina. 


Na masowych wiecach I zebraniach 
ludność NRD manifestuje 


e LR 1.4 LJ 
przyjaźń do narodu polskiego 
We wszystkich większych miastach I osiedlach 


na terenie NRD odbyły się z okazji Miesiąca przyjaźni 
miecko - polskiej masowe wiece i zebrania ludności, na któ - 


fabrycznych 
nie- 


rych mówcy podkreślali ogromne znaczenie współpracy i przy 
jaznych stosunków pomiędzy obu narodami. 


Obecni na wiecach delegaci 
polscy byli witani wszędzie z 
niesłychanym entuzjazmem. U- 
czestnicy wieców i zebrań ci- 
sneli się do gości polskich, oy 
uścisnąć ich dłonie i zapewnić, 
że lud niemiecki szczerze i go- 
raco pragnie przyjaznych tł 
twórczych stosunków z Polską, 
pokojowej współpracy z naro - 
dem polskim i trwałej przyjaź- 
ni, gwarantująccj pokój w E- 
uropie. 


W Gorlicach, w fabryce wa- 
Zonów Lowa i w ratuszu miasta 
otwarte zostały wystawy pol - 
skie pn. „Plan 6-letni Folski Lu 
dowej”, a w sali dworca w Dre- 
znie oraz w Lipsku wystawa pt. 
„Warszawa — Pokój — Odbu- 
dowa“, 

Jak donoszą z Turyngii, na 
wiece w miejscowościach przy 


! stwierdzające m. 


granicznych przybyło wielu mie 
szkańców z Niemiec Zach. W 
ciągu paru pierwszych dni Mie- 
siąca przyjażni niemiecko-pol - 


; skiej powstało w Turyngii kilka 


dziesiąt nowych kół Towarzy - 
stwa Krzewienia Przyjaźni i 
Dobrosąsiedzkich Stosunków z 
Polską. 

Związek zawadowy górników 
niemieckich przekazał polskim 
towarzyszom pracy pismo, 
in. że przy = 
jaźń niemiecko - polska jest 
warunkiem pokoju w Europie. 
Górnicy niemieccy zapewniają, 
że w okresie 19 — 25 marca br. 
przeprowadzą oni we wszyst - 
kich kopalniach NRD zebrania 
załóg robotniczych pod hasłem: 
„5-letni Plan NRD i €6-letni 
Plan Polski Ludowej wskazują 
drogę do pokoju i dobrobytu o- 
bu narodów". 


Pod hasłem walki o pokój 
oraz przeciw remilifaryzacji Niemiec 


FDJ obchodzi 5-lecie istnienia 


3 miliony członków FDJ i 
młodych pionierów obchodziło 
uroczyście 7 marca 5 rocznicę 
utworzenia FDJ. We wszystkich 
miastach i wsiach NRD, we 
wszystkich zakładach przemy - 
słowych, rolniczych ośrodkach 
maszynowych i państwowych 
majątkach ziemskich młodzież 
manifestowała swą wolę poko - 
ju, jedności i odbudowy. Mło- 
dzież zatrudniona w przemyśle 
i rolnictwie uczciła dzień 7 
marca wzmożoną pracą i podej 
mowaniem zobowiązań, związa 
nych z przygotowaniami do I 
Światowego Festiwalu Młodzie 
ży w Berlinie, 

Piątą rocznicę swego powsta - 
nia FDJ obchodzi pod znakiem 
wzmożonej walki o pokojowe 
zjednoczenie Niemiec i prze- 
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
Zach. 

Obaj przewodniczący Niemiec 
kiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności (SED) — Wilhelm Pieck 
i Otto Grotewohłl przesłali w i- 
mieniu KC SED do Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
pismo z serdecznymi życzenia - 


Pismo wzywa młodzież nie- 
miecką do dalszej  wytrwałej 
walki o pokój. Zaden młody Nie 


miec — głosi pismo — nie po- | 


winien Uać się zwerbować do 
wojsk najemnych dla pana Ei- 
senhowera. 


Prezydium Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec De 
mokratycznych, życząc FDJ dal 
szych sukcesów, podkreśla, że 
Front Narodowy poczyni w'szel 
kie wysiłki, aby przyczynić się 
do przekształcenia nadchodzą - 
cego Festiwalu Młodzieży w 
Berlinie w najpotężniejszą z do 
tychczasowych manifestacji po 


kojowych młodzieży całego 
świata. 

* 
Pismo gratulacyjne prem. 


Grotcwohia, przesłane w imie- 
niu rządu NRD. podkreśla m 
in. że postępowa młodzież nie- 
miecka, która skupia się pod 
błękitnym sztandarem FDJ,.do- 
pomaga rządowi NRD w prowa 
dzeniu polityki pokoju i odbu- 
dowy. Rząd składa za to mło - 
dzieży najserdeczniejsze podzię 
kowanie, 


1 
| OOODOCOOCO 


Elektrownia 
„Szombierki 
„tł krakowska 
wspólzawodniczyć będą 
o racjonalne 
i ekonomiczne 


zużycie węgla 


We wtorek, dnia 6 bm. załoga 
elektrowni „Szombierki“ we- 
zwała do współzawodnictwa ł 
wymiany doświadczeń w walce 
o racjonalne i ekonomiczne zu- 
Życie węgla elektrownię kra- 
kowską. i 

Rzucając wezwanie, załoga 
elektrowni „Szombierki“ zobo- 
wiązała się zużyć w br. o 5 proc. 
weęg'a mniej, niż w roku ubie- 
głym. 

W kilka godzin po zapozna= 
niu się z apelem „Szombierek“. 
odbyła się narada załogi oddztae 


tu kotłowego elektrowni kra- 
kowsiiej, na której wezwanie 
| podjęto oraz postanowiono 


wprowadzić kursy tzw. „tech= 
minima" i opracować nową M- 


strukcję dła obsługi urządzeń 
kotłów. 

W związku z podjęciem we- 
zwania i w celu nawiązanią 


braterskiej współpracy z elek- 
trownią — Kraków wyjedzie do 
„Szombierek“ delegacja  złożo- 
na z przodujących robotników, 
którcj zadaniem będzie zapo- 
znanie się z doświadczeniami 
załogi elektrowni  wzywającej 
oraz opracowanie warunków 
współzawodnictwa. 


SPORT 


OOORSDO 
az» 


Dokąd pójść 
na niedzielne 
imprezy sportowe 


NARCIARSTWO 


Zawody narcierskle a memoriał Bro- 
nisława Czecha 1 Heleny Marusa- 
rzówny w Zakopanem. 


PŁYWACTWO 


Finał Zimowego Plywackiego Pucha 
ru Miast w Bytomiu (startuja repre- 
zentacje — Śląska, Łodzi i Poznania 


SZERMIERKA 

Indywidualny Turniej klasyfikacyjny 
w florecie kobiet i mężczyzn w Kra- 
kowie (5 udziałem czołowych zawod- 
ników z calej Polski). 

BOKS 

Spotkanie międzyokręgawe Szczecin 
Łódź. 


KOSZYKÓWKA 
M LIGA (mężczyzn): 
Kolejarz (Tor.) — Koleiarz (W-ra), 
AZS (Kr.) — Koleiarz (Ostrów Wkp.). 
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Pomoc biec 


locie 


w siewach- 
bojowym zadaniem ZMP na wsi 


Przed licznymi spółdziel- 
niami gminnymi panuje w 
tych dniach ruch. Liczne sa- 
mochody, furnanki, zakreca 
ją przed składami wyłado- 
wane po brzegi szarymi wor 
kami. Cieszą się chłopi wi- 
dząc ten ruch. — Nawozy 
sztuczne przywieźli — mó- 
wia. 

940.000 ton tycb nawozów 
oddaje państwo 
tym roku do rąk pracujace- 
go chłopa. 

W POM-ach i TOR-ach 
dobiegają końca remonty. 

24.500 „stalowych koni* 
ruszy tego roku na spółdziel 
cze i chłopskie pola. 

I SOM-y nie próżnują. W 


ludowe w 


większości z nich maszyny 
siewne przygotowano na 
czas. 


W tym roku 63.000 siew- 
ników weźmie udział w wio 
sennej akcji siewnej. 

Setki tysięcy ton nawo- 
zów, tysiące traktorów, ma- 
szyn i narzędzi ponad 
100.000 ton nasion, sto kilka 
dziesiąt milj. zł kredytów — 
oto pomoc jaką rzuciło pań- 
stwo ludowe w roku bieżą- 
cym na wieś, oto pomoc ja- 
kiej nigdy przedtem nie o- 
trzymywał chłop pracujący. 

Dekret o pomocy sąsiedz- 
kiej, który w roku bieżącym 
obejmuje wszystkie wsie 
jest prawem, które bierze 
twardo w obronę małorol- 
nych, nie posiadających siły 
pociągowej, upośledzonych 
dotychczas przy robotach 
polnych małorolnych chio- 


pów. 

Ażeby i maszyny i kredy- 
ty i nawozy dostały się w 
prawowite ręce, ażeby po- 
moc sąsiedzka objęła wszyst 
kich potrzebujących na wsi. 
konieczna jest czujna posta- 
wa całego aktywu wiejskie- 
go — w tej liczbie ZMP -— 
najbliższego pomocnika Par- 
tii. 

Znane są z ub. roku wy- 
padki i wiele o tym mogliby 
choćby powiedzieć chłopi ze 
wsi Dębowa Góra pow. Lu- 
bliniec, kiedy bogacze potra 
fili wykupić wszystkie na- 
wozy. 


Na niektórych wsiach ku- 
łacy propagują pogląd, że 
pomoc sąsiedzka nie dotyczy 
małorolnych chłopów, któ- 
rym i „tak nie wiele trze- 
ba”, a jest przeznaczona dla 
tych, co posiadają dużo zie- 
mi. 

Nie rzadko też bogacz 
zmuszony do udzielania po- 
mocy  sąsiedzkiej uprawia 
ziemię niechlujnie, niestaran 
nie, często w tajemnicy wy- 
musza oq biednego chłopa 
dodatkowy odrobek. 


Przeciw tym wszystkim 
machinacjom wroga klaso- 
wego musi w obronie bie- 
doty murem stanąć organi- 
zacja wiejska ZMP. Biedota 
wiejska w zbliżającej się ak- 
cji siewnej powinna widzieć 
w ZMP po Partii swojego 
pierwszego przyjaciela i o- 
brońcę. 


Słusznie też uczynili 
ZMP-owcy z Lubnowa, gdy 
zapoznając się na swoim ze- 
braniu z planem pomocy są- 
siedzkiej nie ograniczyli sie 
(jak to jeszcze czynią nie- 
które koła do dziś) do ogól- 
nikowego stwierdzenia, że 
„dopilnują*, a powiedzieli 
po prostu tak: 


„W naszej wsi 16 gospo- 
darstw potrzebuje pomocy 
sąsiedzkiej. Na każde 4 go- 
spodarstwa przydzielamy 
jednego ZMP-owca. Jest on 
zobowiązany pójść do tych 
rodzin i powiedzieć im, w ja 
kim celu został delegowany 
przez Koło - i regularnie 
sprawdzać — czy rodziny te 
otrzymały w pierwszej kolej 
ności nawozy sztuczne, czy 
SOM nie pomija ich w n- 
dziale maszyn, czy hogatsi 
gospodarze obowiązani do u- 
dziełania im pomocy sąsiedz 
kiej wykonują swój obowią- 
zek rzetelnie i na czas“. 


Jest jasne, że konkretna 
robota ZMP-owców z Lubno 
wa zdobędzie im autorytet i 
poparcie biedoty. 


Podobnie na uwagę zasłu- 
guje inicjatywa ZMP-owców 
z pow. Łańcut, którzy na po 
wiatowej naradzie aktywu 


wiejskiego postanowili 
swoich wsiach poprzybijać 
na widocznym miejscu duże 
tablice z wypisaną na nich 
tabelą opłat za pomoc są- 
siedzką i pilnować, by nor- 
my te były ściśle przestrze- 
gane. 


W 


Szerokie zastosowanie po- 
winna znaleźć inicjatywa 
ZMP-owców z gm. Siewierz, 
woj. katowickie, gdzie 12 
ZMP-owców otrzymało bo- 
jowe zadanie udzielania po- 
mocy biedocie i średniorol- 
nym w zawieraniu umów 
wiosennych z SOM-ami. Śla 
dem młodej agitatorki kol. 
Marii Passon ze wsi Łazy 
pow. Zawiercie, która na ze- 
braniu gromadzkim zachę- 
cała do stosowania siewu 
rzędowego, powinny pójść 
tysiące dziewcząt i chłopców 
wiejskich. 

Poważne zadania w obro- 
nie interesów biedoty stoją 
przed ZMP-owcami wcho- 
dzącymi w skład komitetów 
członkowskich przy GS-ach. 
Powinni oni pilnie uważać, 
by pierwszeństwa 
zaopatrzenia biedoty w na- 
wozy sztuczne była ściśle 
przestrzegana i sprawczda- 
nia ze swcjej działalności w 
tym kierunku powinni re- 
gularnie składać na zebra- 
niu koła. 


zasada 


Pomocną wielce może tu 
być działalność brygad „Lek 
kiej Kawalerii“, które po 
porozumieniu się z Gmin- 
nym Komitetem Partii po- 
winny żądać od Komitetów 
Sklepowych i kierownictwa 
SOM-u sprawozdań, w ja- 
kim stopniu Komitety u- 
wzgłędniają interesy biedo- 
ty przy rozdziale nawozów, 
przy przydzielaniu maszyn. 


Aktywna pomoc udzielana 
przez ZMP biedocie wiej- 
skiej w zabezpieczeniu po- 
mocy sąsiedzkiej, obrona jej 
interesów w GS-ach czy o- 
środkach maszynowych jest 
bezwzględnym warunkiem 
dobrej pracy koła wiejskie- 
go ZMP w zbliżających się 
siewach 

J. Wis. 


Krupp 
przemówił do obrazu... 


Z PRASY: 


Zwolnieni niedawno przez amerykańskie władze okupacyj- 


ne hitlerowssy zbrodniarze wojenni, a między nimi Alfred 


Krupp —- pracują ponownie jako wytrawni podżegącze wo- 


jenni i organizatorzy nowych zbrodni przeciwko ludzkości. 


KRUPP: — Tak, mój Hitlerze, po tobie nie płaczę. 


Wszak są do wojny nowi podżegacze. 


HITLER: — Masz rację (rzekt portret) słuchaj się teraz 


Mego następcy Eisenhowera. 


On nowych zbirów szykuje już roty, 


Więc nie zabraknie dla ciebie roboty. 


Nowe 


W bieżącym roku odznakę 
„Sprawny do Pracy i Obro- 
ny“ ma zdobyć 150 tys. 
członków kół i klubów spor- 
towych Związkowych Zrze - 
szeń, AZS-u oraz LZ$-ów. 
Takie zadanie postawiło III 
Plenum GKKF przed ruchem 
sportowym. 


Obecnie trwa akcja przeno- 
szenia Uchwał III Plenum do 
dołowych organizacji sporto - 
wych. W toku dyskusji nad 
uchwałą GKKF powstaje sze 
reg cennych wniosków, zmie - 
rzających do lepszego wyko 
nania planu osiągnięcia 
150 tys. posiadaczy odznaki 
SPO. 


-Taką cenną inicjatywą było 
wystąpienie tow. Soboty na 
zebraniu jednej z grup spór- 
towych w Nowej Hucie. Tow. 
Sobcta, robotnik transporto- 
wy, przodownik pracy, dzia - 
łacz i zawodnik sportowy, wy 
stąpił z apelem do GRKF o 


B. Woj. 


formy 


opracowanie szkolenia organi- 
zatorów prób na SPO, bez 
odrywania ich od stalej pra - 
cy w miejscu zatrudnienia, 


Apeł ten, wysunięty w ub. 
tygodniu, spotkał się z po- 
parciem ze strony Biura Szko 
lenia GKKF. 


Przystąpiono do rozpraco - 
wania projektu szkolenia or - 
ganizatorów SPO, przyjmując 
następujące zasady: 


W oparciu o istniejące koła, 
kiuby sportowe, SKS-y i 
LZS-y powstają grupy kan- 
dydatów do szkolenia, wy- 
łonione na podstawie dobro- 
wolnych zgłoszeń, W miej- 
scowościach, gdzie nie ma or- 
ganizacji sportowych, a znaj - 
dują się kandydaci, pomoc w 
organizowaniu grup szkolenie 
wych niesie miejscowa orga - 
nizacja ZMP, Kierownictwa 
organizacji sportowych i 
ewent. ZMP-owskich przyjmo 


Pięciu dojrzewających poetów 


Ostatnio w niewielkich odstę 
pach czasu ukaza!c się kilka 
nowych zbiorków poezji mło- 
dych autorów. Niektórzy z 
nich swoją twórczością już od 
kilku lat towarzyszą młodzieży 
w nauce, pracy i walce — inni 
dopiero po d'ugzim  hłąkaniu 
się zaczynają znóżjdywać wspól 
ny język z miodzieżą robotni 
czą i chłopską. Biorąc do ręki 
tomik każdego z owych mło- 
dych poetów, bycziemy próbo- 
wali ocenić jego pracę, jak 
pracę kolegi w każdej innej 
dziedzinie — zapytamy o po- 
stepy w stosunku dv prac po- 
przednich, o Gojrzewanie ideo 
logiczne, o doskonalenie środ- 
ków technicznych Sąd nasz 
będzie życzliwy, ale surowy. 


„Ziemia jaśnieje'” 

Najwcześniej z omawianych 
zbiorków ukazał sie tomik Ar 
nolda Sluckiego pt. „Ziemia 
jaśnieje* („Książka i Wiedza“ 
1950). Słucki już dość dawno 
pisze i publikuje swoje utwo- 
ry w czasopismach, jest to jed 
nak jego pierwszo książka. 
Autor wybrał wiersze. które 
pisał na przestrzeni kilku lat 
(1944 — 1950) — stąd wynika 
wyraźna ich miejednolitość, a 
nawet nierówaa wartość. Słuc 
ki — to dawny KZM-owiec, 
żołnierz I-ej Arra.i WP, akty- 
wista ZWM-u i ZMP. Trzeba 
jednak stwier tzić ze przez bar 
dzo długi okres czasu jego 
świadomość lako poety nie 
nadążała za św. Gomością dzia 
łacza. Wiersz: sporej części 
jego tomiku zerhuje niezrozu - 
mialstwo, dowciność skoja- 
rzeń, są to często subiektyw- 
ne  spostrzeżciiia i wrażenia, 
niezorganizow ane przez okreś- 
łoną myśl polityczną nie zaa- 
dresowane d> czreślonego od= 
biorcy. Dopiero gczieś koło po 
łowy książki v'eisze się zmie 
niają, autor rezygnuje z za- 


gmatwanego formalistycznego ' 


obrazowania na rzecz wypo -~ 
wiadania prawd politycznych z 
początku zdaniami niemal nie 
różniącymi się od prozy (np. 
ostatnia zwrotka „Słowa o Je 


rzym Dymitrowie'), później 
coraz dobitni-jszytni, coraz bar 
dziej wzruszającymi, coraz bar 
dziej zbliżonymi do prostoty 
poezji ludowej (nj. „O tym, 
jak Paul Robeson śpiewał na 
warszawskim stadienie"). W 
sumie „Ziemia jaśnieje" świad 
czy o ciekawej drocze poety i 
wskazuje dalsze perspektywy 
tej drogi. Najnowsze wiersze 
Słuckiego, publikowane w cza 
sopismach, są bogatsze od 
wierszy ze zbiornu o bardziej 
bojowe, mobilizuiace intona - 
cje; niektóre z nich nadają się 
do recytowania z estradv. 


„Slowa 


na pozycji” 


Jerzy Miller („Słowa na po- 
zycji“ — „Czytelnik“ 1951) i 
Witold Wirpsza („Tolemiki i 
pieśni“ — „Czvteinik* 1951) — 
to poeci o dosć podobnym 
punkcie wyjścia. Ich tomiki 
sprzed paru laty, choć pozornie 
bardzo różniące sie od siebie 
stylem, w istocie wyrastały z 
jednego pnia pcezji obcej lu- 
dowi, przesiąkmiętej formali - 
stycznymi wpływami burżua - 
zyjnego zachodu —- przeważ - 
nie francuskimi, jeżeli chodzi 
o Millera, amerytańskimi w 
przypadku Wirpszy Obaj au- 
torzy zajmowsii w życiu sta- 
nowisko na ogół postępowe, w 
ch twórczości jednak wciąż 
dochodziły do głosu różne od- 
miany niesłusznych postaw fi 
lozoficznych. Walka, tocząca 
się w polityce i literaturze, po- 
moc Partii, głęnsze przemyśle 
nie celów poezji — pomogły 
Milierowi i Wirpsze zrewido- 
wać dotychczasową twórczość 
i stanąć na nowych. słusznych 
pozycjach. W 1930 roku pow - 
stały takie bardzo dobre wier 
sze Millera, jak znany naszym 
czytelnikom „Wiktor Markiew 
ka“, „Bitwa o Pel:ang", „Nowe 
Baluty“ i niektóre inne. Wirp- 
sza napisał m in. wstrząsają- 
cy utwór antyimperialistycz - 
ny — „Koszt łodzi podwodnej", 
zjadliwy wiersz „Na spadek 


funta”, ciepły drobiazg lirycz- 
ny pt. „Pięcioletni*.. Tak więc 
w twórczości obu poetów moż 
na odnotować znaczny postęp. 
Ale dziwna rzecz — ich nowe 
tomiki sprawiają wrażenie zgo 
ła odmienne. Wirpsza potrak- 
tował swoje wiersze z suro- 
wym samokrytycyzmem. Se- 
lekcja utworów w tomiku zo- 
stała przeprowadzona bardzo 
konsekwentnie -- „Polemiki i 
pieśni“ są prawie dwa razy 
szczuplejsze od „Słowa na po- 
zycji“, ale zato nie ma w nich 
nic zbędnego, czy nawet wąt- 
pliwego. Dlatego nie wahamy 
się określić niewielkiej ksią - 
żeczki Wirpszy w całeści — 
jako ważką pod względem i- 
deowo - artystycznym pozycję 
poetycką. Inaczej rzecz ma 
się z Millerem, który obok no 
wych, dobrych wierszy nie- 
potrzebnie umieścił w swoim 
zbiorku sporo starszych isłab 
szych. Tomik jest skutkiem te- 
go dość pokaźny objętościowo, 
wymowa jego jednak ogrom - 
nie zmalała. 


„Ballady 
g Iago t 
i piesni 

Tomik Tadeusza Kubiaka 
nosi nazwę „Ballady i pieśni“ 
(„Czytelnik* 1950). Kubiak, któ 
ry jest poetą wybitnie utalen- 
towanym, zdążył już sobie zdo 
być znaczną popularność po- 
przednio wydanymi książkami 
oraz utworami, drukowanymi 
w prasie. Pamiętamy np. jego 
świetną  „Balladę o palaczu 
kolejowym, który czytał Mark 
sa“, napisaną jeszcze w 1947 
r. Kubiak, jako jeden z pierw 
szych w powojennej poezji pol 
skiej, podjął w swych utwo - 
rach tematykę polityczną i za- 
stosował formę stosunkowo ła 
two trafiającą do mas czytel- 
niczych, do młodzieży. I je- 
żeli nawet ta polityczność wier 
szy Kubiaka sprawiała czasem 
wrażenie niezbyt pogłębionej, 
naskórkowej — to i tak funk- 
cja jej była bezwzględnie do- 
datnia. Minęło jednak kilka lat 
— wiele się zmieniło w litera 
turze polskiej, a Kubiak zmie 


nił się i rozwinął w stopniu 
bardzo nieznacznym. Dziś wię 
cej poetów doszło do poezji 
partyjnej, do poezji realizmu 
socjalistycznego, również wy- 
magania czytelników są — 1 
słusznie! — większe. W „Bal- 
ladach i pieśniach“ zaś nie do 
strzega się dużego kroku na- 
przód od poprzedniego zbior- 
ku Kubiaka — „Człowiek jest 
blisko“, Owszem, są tu niektó 
re wiersze bardzo dobre i mo- 
cne w wyrazie, jak „Do żołnie 
rza US Army", „Matki złego 
urodzaju”, a przede wszystkim 
poemat „Towarzysze, mówię o 
Nim“. Niosący ładunek praw- 
dziwego wzruszenia wiersz 
„Do mojej córki — o pokoju“ 
kończą strofy, zamykające jed 
nocześnie cały zbiorek: 

Gdy dziecko w świat patrzy 
z mego domu, 

mówię mu — Jesteśmy tą 
zęścią świata, 

gdzie wodzowie rozprawia- 
ją z nami 

o pięknie mowy ludzkiej, a 
poeci 

uzbrajają wierszami 
armii. 

Tego świata nie pozwolę o- 
debrać. . 

On jest twój. Nie pozwolę 
nieść 


serca 


twojej głowy pod ostrze mie- 
cza. 

O to będę się bił wszędzie 
ze wszystkimi, 

jak o prawo elementarne, 


jak o prawo do wody i po- 
wietrza. 


To jest piękne, proste i słusz 
ne. Niestety, w tomiku Kubia- 
ka, obok pewnej ilości takich 
utworów, uderza mnóstwo 
stylizowanych widoczków, im- 
presji z ciągle tymi samymi re 
kwizytami (księżyc, skrzypce). 
różnych samodzielnych piękno 
stek o sztucznie doczepionych 
końcówkach politycznych (np 
„Szkice gęsim piórem“). I te 
właśnie utwory w dużym stop 
niu stanowią o obliczu książki. 
Krzywdzące byłoby może po- 
chopne twierdzenie, że Kubiak 


się cofnął, ale chyba faktem 
jest, że Kubiak prawie nie pe- 
szedł naprzód, a to też nie- 
pokoi. Musi on bardziej zwią- 
zać się z życiem, musi zrezyg- 
nować z ładnych może, ale bez 
owocnych stylizacji — na rzecz 
prawdziwie realistycznego spoj 
rzenia. Tego żądają od Kubia- 
Ka wszyscy ci czytelnicy, któ- 
rzy kilka lat temu witali w 
nim swojego poetę — i którzy 
nie chcą ze swojego poety re- 
zygnować. 


„Czas 
który idzie" 


Piąty i ostatni tomik — to 
„Czas, który idzie* Tadeusza 
Różewicza („Czytelnik* 1951). 
To wiersze trudne — nie tyle 
nawet ze względu na swoją 
formę, ile z powodu dziwnej 
obcości poety w naszym świe- 
cic, jego odmienności odczu - 
wania, absolutnego braku 
wspólnych doznań z przecięt - 
nym młodym robotnikiem, 
chiopera czy pracującym inte- 
ligentem Polski Ludowej. Cho 
robliwe cząstkowanie uczuć, 
kompleksy nieśmiałości, samot 
ności, inności, mówienie wciąż 
jakby przez tłumik — oto ce- 
chy zarówno dawnych wier- 
szy Różewicza, jak i nowego 
zbiorku. W „Czasie, który i- 
dzie* — wciąż jeszcze nie wi- 
dać czasu, który idzie, a co 
ważniejsze — z którym idzie- 
my. 


Jak widać z powyższego — 
siłą rzeczy, dość pobieżnego — 
omówienia pięciu nowych 
zbiorków poetyckich, nasi ko 
ledzy - poeci borykają się z 
wieloma trudnościami i w róż 
nym stopniu je przezwycięża- 
ją. Życząc im dalszych sukce- 
sów, wyrażamy przeświadcze- 
nie, że im bardziej samokry - 
tycznie podejdą do swojej 
twórczości, im konsekwentniej 
podporządkują ją wielkim za 
gadnieniom naszej rzeczywi - 
stości, irm mocniej zwiążą się 
- życiem — tym pewniej o- 
siągną istotne rezultaty. 


W. ROMANOWSKI. 
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Oszczędność podręczników 
pomocą w planie produkcyjnym PZWS 


Realizacja hasła zaoszczę- 
dzenia 40 proc. stanu pod- 
ręczników i przekazania ich 
uczniom niższych klas we 
wrześniu 1951 roku, w pla- 
nie Państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych zna- 
lazła natychmiastowe i za- 
sadnicze odbicie. 


W roku 1950 Państwowe 
Zakłady Wydawnictw Szkol- 
nych wydały 28 milionów 
podręczników, a wraz z „Na- 
szą Księgarnią* i „Ossoline- 
um“ produkcja  podręczni- 
ków szkolnych na rok 1950 
wyniosła przeszło 32 milio- 
ny, to znaczy kilkakrotnie 
razy więcej niż w latach 
przedwojennych, a przeszło 
2 razy więcej niż w roku 
1949, 


Dwa zasadnicze niedocią- 
gnięcia tj. dostarczenie na 
1 września tylko części na- 
kładów podręczników przez 
PZWS, oraz niedostatecznie 
sprawne doprowadzenie pod- 
ręczników do punktów 
sprzedaży przez „Dom Książ 
ki“ sprawiły, że niewidoczny 
był jeszcze przełom dokona- 
ny w dziedzinie zaopatrze- 
nia szkoły w podręczniki. 


Po nasyceniu szkoły pod- 
ręcznikami można — i na- 
leży zrobić dalszy krok, z 
podręczników tych korzy- 


stać dłużej niż 1 rok 
szkolny. 
Licząc na normalne zu- 


życie, szczególnie w niższych 
klasach, na zatrzymanie 


podręczników przez niektó- 


wać będą zapisy na szkole - 
nie. W każdej grupie wyło - 
niony zostanie kierownik, pro 
wadzący zajęcia szkoleniowe, 
otrzymujący i rozdzielający 
materiały. Materiały te sta - 
nowić będzie cykl 12 broszu- 
rek, opracowanych przez 
GKKF. Broszurki, napisane 
przystępnie, wydane w ma- 
sowym nakładzie, omawiać bę 
dą wszystkie sprawy, dotyczą- 
ce zakresu, organizowania i 
przeprowadzenia prób na 
SPO. 

Szkolenie trwać będzie ok. 
6 miesięcy; znaczy to, że prze- 
robienie jednej broszury zaj - 
mie 2 tygodnie. 

Pierwsza broszura ma uka - 
zać się wg. zapewnień GKKF 
z końcem kwietnia br. 

Egzaminy na organizatorów 
SPO odbędą się w jesieni, na 
specjalnie zorganizowanych 
zlotach powiatowych, w cza- 
sie których urządzone będą 
pokazy sportowe, imprezy ar- 
tystyczne, zdawanie prób na 
SPO itd. 

Ogólna cyfra  przeszkolo - 
nych w roku bież. ma wyno - 
sić, wg planów GKKF, 30) 
tys. osób. 

Q 


Inicjatywa tow. Soboty, pod 
jęta przez naczelne władze 
sportu polskiego, powinna spot 
kać się z szerokim zrozumie- 
niem wśród aktywu kół i klu- 
bów sportowych. 


Nowa forma szkolenia po - 
winna dać naszemu ruchowi 
sportowemu kilkadziesiąt ty- 
sięcy organizatorów SPO, 
przygotowanych do przepro - 
wadzenia prób. W ten sposób 
zwiększają się poważnie real- 
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Sprechen Sie denisch, 
lierr General? 


Wychodzący w Hambur- 
gu tygodnik „Die Strasse* 
prowadził usilną kampanię 


w sprawie uwolnienia hi- 
tlerowskich zbrodniarzy 
wojennych. Gdy życzeniu 


jego stało się zadość, „Die 
Strasse" zmienił temat i 
rozpływając się w zachwy- 
tach nad  Eisenhowcrem, 
stara się przedstawić go 
swym czytelnikom w jak 
najlepszym świetle. 


Przypominając serdeczne 
spotkanie Eisenhowera z 
Adenauerem, „Die Strasse" 
pisze: 

„Kanclerz zapytał: 
Czy mówi pan po niemie- 
cku, generale? Na co Fisen- 
hower: Tak, ale umiem po- 
wiedzieć tylko jedno słowo 
— moje nazwisko“, 


W tym miejscu „Die 
Strasse“, stwierdza, że na- 
zwisko generała ma brzmie- 
nie niemieckie i że „Eisen- 
hower* jest tylko znie- 
kształconym niemieckim 
„Eisenhauer“, Pismo doda- 
je, że general amerykański 
jest pochodzenia niemiec- 
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l. Kosiccka-Wiernik 
Wicedyrektor Nacz. PZWS 


rych uczniów do dalszego z 
nich korzystania po przej- 
ściu do innego typu szkoły, 
młodzież i administracja 
szkolna zakreśliły sobie gra- 
nicę zaoszczędzenia 40 proc. 


obecnie posiadanego stanu 
podręczników. 
Co to da ogólnej gospo- 


darce kraju? 


Zaoszczędzenie 40 proc. 
podręczników — to obróce- 
nie kilku tysięcy ton papie- 
ru na inne cele, na książki 
dla wciąż wzrastającej sieci 
szkół zawodowych i tech- 
nicznych, na książki dla 
szkolnictwa wyższego, na 
literaturę marksistowską, 
światopoglądową, na litera- 
turę piękną, gazety, pisma. 


Ziaoszczędzenie 40 proc. 
podręczników — to zwolnie- 
nie setek wagonów  kolejo- 
wych od przewożenia papie- 
ru do drukarń i gotowych 
podręczników do księgarń 
na terenie całego kraju i 
umożliwienie użycia tych 
wagonów dla zaopatrzenia 
przemysłu w surowce a lud- 
ności w potrzebne ` fabry- 
katy. 


Zaoszczędzenie 40 proc. 
podręczników to zwolnienie 
dla innych prac maszyn dru 
karskich, introligatorskich i 
innych, które w okresie przy 


kadr 


ne możliwości przekroczenia 
planowych ilości posiadaczy 
SPO, a co za tym idzie dalsze- 
go umasowienią kultury fi- 
zycznej we wsiach i miastach. 


Ważnym elementem nowej 
formy szkolenia jest organi - 
zowanie go w godzinach woł 
nych od pracy. 


Uniknie się tym samym ko 
nieczności organizowania kur- 
sów „skoszarowanych*, które 
wymagają zwalniania ludzi z 
pracy i pociągają za sobą po- 
ważne wydatki. 


Nowa forma szkolenia sta- 
nie się bodźcem do urucho - 
mienie wielu setek, a nawet 
tysięcy społecznych działa - 
czy sportowych, szkolących 
siebie i innych. 

Dlatego akcja, zapoczątko - 
wana przez tow. Sobotę z No 
wej Huty, podjęta i rozpraco- 
wana przez GKKRF, powinna 
być realizowana w każdej do- 
łowej organizacji sportowej. 


Zadaniem ZMP-owskich or- | 


ganizacji terenowych jest po - 
moc w zorganizowaniu i prze 
prowadzeniu szkolenia orga- 
nizatorów SPO. 

Zarządy ZMP powinny u- 
trzymywać stałą łączność z 
PKKRF i wspólnie dbać o roz- 
wój szkolenia organizatorów 
SPO. 

Inicjatywa sportowców No- 
wej Huty jest cennym wkła- 
dem w upowszechnienie kul- 
tury fizycznej i sportu. 

(R) 


kiego. Jego przodkowie w 
okresie Wojny  30-letniej 
mieszkali w Nadrenii i 
wówczas to jakiś Eisen- 
hauer, „który miał dość 
Europy, mimo, że nie było 
jeszcze wtedy  denazyfi- 
kacji, ani procesów prze- 
ciwko zbrodniarzem wojen- 


nym“ postanowił emigro- 
wać. 

Jak widać, hitlerowcy 
chcą koniecznie przedsta- 
wić Eisenhowera, jako 


„swojego człowieka“. I ma- 
ją ku temu dostateczne po- 
wody. (HAK) 


Słownik okupanta 


Dziennik szwedzki „Ny 
Dag“ podaje, że wojskowi 
amerykańscy przybywający 
do Szwecji zaopatrzeni są 
w słowniki, wydane przez 
amerykańskie Ministerstwo 
Wojny. 


Pierwsze zdanie w słow- 
niku — Jestem Ameryka- 


ninem — nie wydaje się 
zbyt potrzebne. To się 
przecież widzi. Dalsze 


Świadczą o tym, że amery- 

kańskie władze wojskowe 

dobrze znają swych żołnie- 
- 


gotowywania podręczników 
pracowały na 2 i 3 zmiany 
bez przerwy, to możliwość 
zaoszczędzonych tysiący go- 
dzin pracy robotników i ko- 
rektorów, których nieraz 
brak dla wykonania wzrasta 
jących z każdym rokiem pla 
nów wydawniczych. 


Wreszcie zaoszczędzenie 
40 proc. podręczników po- 
zwoli „Domow! Książki“, 
rozprowadzającemu książki 
wszystkich wydawnictw, 
szybciej i na czas dostarczyć 
do księgarń nowowyprodu- 
kowane przez Państwowe 
Zakłady Wydawnictw Szkoł 
nych podręczniki na rok 
1951-—1952, 


Przy tak szybkim rozwoju 
szkolnictwa różnych typów 
w Polsce — bo uczy się o- 
becnie i dziecko i młody i 
dorosły i w szkole ogólno- 
kształcącej i zawodowej, na 
uniwersytetach, na kur- 
sach dla dorosłych, na kur- 
sach dla analfabetów, na 
różnego rodzaju kursach do- 
ksztąłcających, w szkołach 
partyjnych i związanych — 
z każdym rokiem trzeba wię 
cej podręczników i książek, 
i to przystosowanych do 
wszystkich typów naczania. 
Zaoszczędzając 40 proc. przy 
dzielonych w tym roku każ- 
dej szkole podręczników, 
młodzież szkolna umożliwi 
lepsze zaopatrzenie wszyst- 
kich istniejących szkół. 


Jednocześnie przy za- 
oszczędzeniu 40 proc. pod- 
ręczników plan wydawniczy 
Państwowych Zakładów Wy 
dawnictw Szkolnych wzra- 
sta w porównaniu z rokiem 
1950, rekordowym pod wzle 
dem ilości wydanych pod- 
ręczników. 


W drugim roku Planu 6- 
letniego Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych u- 
cząc się na własnych do- 
świadczeniach z lat ubieg- 
łych, czerpiąc z doświadczeń 
Zw. Radzieckiego, dzięki roz 
wijającemu się współzawod- 
nietwu pracy w Centrali i w 
zakładach graficznych, dzię- 
ki stałej kontroli wykonania 
dekadowych i miesięcznych 
planów produkcyjnych, dzię 
ki stałemu usprawnianiu pra 
cy, zobowiązały się dostar- 
czyć w roku bieżącym „Do- 
mowi Książki“ na czas zna- 
czną większość podręczni- 
ków tak, by dotarły one 
przed 1 września do wszyst- 
kich punktów sprzedaży i 
by młodzież w pierwszych 
dniach nowego roku szkol- 
nego bez ograniczeń mogła 
je zakupić. 


Pewni jesteśmy, że nasze- 
go zobowiązania dotrzyma- 
my. Pewni jesteśmy także, 
że w naszej wspólnej walce 
o wykonanie Planu swych 
zobowiązań dotrzyma i mło- 
dzież szkolna — nasi Kora- 
bielnikowcy. 


Kwiatki z atlantyekiej tqezki 


rzy | ich przyzwyczajenia. 
„Jestem głodny i chcę pić* 
— oto drugie zdanie, a da- 
lej „menu“: kurczak, sar- 
nina, homar, ostrygi, bef- 
sztyk, figi, 
truskawki, 


winogrona, 
kawa, koniak. 
A wreszcie: „Chciałbym ta 
spędzić noc — no chodź, nie 
niec złego!" Na 


tym kończy się rozdział ga- 
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wy, za to 60 stron słowni- i 
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wiedzenie się od ludności, Š 
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będę strzelał!“ 


Słownik ten jest podobno 
wzorowany na słownikach, 
jakie rozdawano żołnierzom 
armii hitlerowskiej, okupu- 
jącej różne kraje Europy. 

Nie tylko zresztą — słow- 
nik. Zamiary również, 


(RAK) 


Skończyć z hiurokratycznym „administrowaniem”' internatów 
Wzmocnić opiekę ZMP nad iniernatami 


— postuluje Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego 


| W dalszym ciągu dyskusji w sprawie warunków bytowych w internatach drukujemy fragmenty“ | 


z pisma Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego. 


Internaty szkół zawodowych 
nie stanowią oddzielnych jedno- 
stek administracyjnych, lecz są 
związane ściśle z odnośnymi 
szkołami z uwagi na koniecz- 
ność utrzymania ciągłości pra- 
cy wychowawczej i opieki nad 
młodzieżą w szkole i internacie. 
Tym samym internat, stanowiąc 
część szkoły, podlega tej insty- 
tucji, która administruje daną 
szkołą zawodową. Podczas, gdy 
część szkół zawodowych podle- 
ga Dyrekcjom Okręgowym Szko 
lenia Zawodowego, inne są ad- 
ministrowane przez poszczegól- 
ne ministerstwa gospodarcze, 
które zapewniają szkole kierow 
nictwo fachowe i ścisły zwią- 
zek z tymi zagadnieniami życia 
gospodarczego, dła których szko 
ła przygotowuje kadry. 


W roku ubiegłym zachodziły 
często wypadki zbyt długiego o- 
biegu przelewów sum budżeto- 
wych z ministerstwa do szkoły, 
z czego wynikały poważne trud 
ności w utrzymywaniu interna- 
tów. Nowy budżet państwowy 
na r. 1951 jest zdecentralizowa- 
ny; każda szkoła dysponuje kre 
dytami, otwartymi w najbliż- 
szym oddziale Narodowego Ban 
ku Polskiego na podstawie bu- 
dżetu, zatwierdzonego przez ad- 
ministrującą szkołą instytucję. 
W roku bieżącym odpadają więc 
trudności, wynikające ze zbyt 
późnego i wielostopniowego prze 
kazywania kredytów. 


internatach 


Centralny Urząd Szkolenia 
zawodowego przejął internaty 
szkół zawodowych w bardzo 
różnym stanie. Uprzednio sta- 
nowiły one internaty Minister- 
stwa Oświaty, b. Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, Towarzy- 
stwa Burs i Stypendiów, a w 
wielu wypadkach były tzw. in- 
ternatami „dzikimi“, powstałymi 
bez wiedzy i zgody władz szkol 
nych. W każdej z tych grup in- 
ternatów obowiązywały różne 
zasady finansowania, ponoszenia 
opłat przez uczniów, opłacania 
personelu, zaopatrywania w 
sprzęt itd. Do tego doszła duża 
ilość internatów, zorganizowa- 
nych z inicjatywy społecznej w 
ciągu roku 1950. 


Zaonatrzenie 


Braki w 


większości in- 


ternatów — a zwłaszcza bardzo 


licznej grupy „internatów dzi- 
kich“ — w sprzęt było przypad- 
kowe, częsio zupełnie niewy- 
starczające. Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego rozpro- 
wadził w r. ub. do internatów 
m. in. 4.000 łóżek, 40.662 koce, 
72.800 prześcieradeł, 27.228 sien- 
ników itd. — nie licząc łóżek 
wykonanych systemem gospo- 
darczym w warsztatach szkol- 
nych. 


Niemniej zaspokojenie wszy- 
stkich potrzeb nie było dotąd 
możliwe i część internatów ma 
jeszcze dokuczliwe braki w wy- 
posażeniu, np. brak jest dosta- 
tecznej ilości łóżek, których na- 
bycie wobec wielkiego zapotrze- 
bowania natrafia na wielkie 
trudności; brak jest bielizny 
pościelowej, zwłaszcza w bur- 
sach przejętych od Towarzy- 
stwa Burs i Stypendiów, gdzie 
młodzież sypia ma pościeli wła- 
snej, względnie z braku tako- 
wej na gołym sienniku! 

Sytuacja lokalowa wiełu tn- 
ternatów jest także zła. Często 


W wypowiedzi CUSZ czytamy m. in.: 


mieszczą się one w budynkach 
nieprzystosowanych do celów in 
ternatowych, pozbawionych od- 
powiednich urządzeń wodocią- 
gowych i sanitarnych. Znaczną 
poprawę w tej dziedzinie przy- 
niosą szerokie inwestycje, któ- 
re w okresie Planu Sześci: let- 
niego dadzą ogółem 197 nowych 
i 88 rozbudowanych budynków 
internatowych. W chwiii obec- 
nej Centralny Urząd Szkożenia 
Zawodowego natrafia na bardzo 
wielkie trudności przy popra- 
wieniu sytuacji lokalowej in- 
ternatów. W wielu wypadkach 
władze kwaterunkowe wykazu- 
ją zupełną obojętność wobec po 
trzeb młodzieży szkół zawodo- 
wych. Jaskrawym przykładem 
może być sytuacja w Państwo- 
wym Technikum i Liceum Ko- 
munikacyjnym w Olsztynie, któ 
rego internat po usunięciu z po- 
przedniego, dobrego budynku, 
mimo wielokrotnych interwencji 
CUSZ mieści się — na skutek 
decyzji władz miej-kich — w 
budynku uznanym przez te Sa- 
me władze jako grożący zawa- 
leniem. 


u LA 

Trzeba zwiększyć 

LJ pr 
<zUujnosc 

Zagadnienie internatu do nie- 
dawna nie znajdowało należytej 
uwagi zarówno u władz szkol- 
nych, jak i u czynników spo- 
łecznych. Internaty powstawały 
żywiołowo, z inicjatywy oddol- 
nej, w sposób bezplanowy i nie- 
kierowany. Wskutek braku kon 
troli i należytej czujności wy- 
stępowało na tym odcinku za- 
miast troski o moralne i fizycz- 
ne potrzeby młodzieży — bez- 
duszne, biurokratyczne „admi- 
nistrowanie". Internaty stały się 
też w wielu wypadkach schro- 
nieniem dla wrogów klasowych 
wszelkiej maści, którzy wypar- 
ci z innych odcinków naszego 
życia, szukali tam wygodnego 
zajęcia i możności szkodzenia. 
Stan ten w wielu wypadkach 
trwa nadal i to jest zasadniczą 
przyczyną złego stanu niektó- 
rych internatów. 

Centralny Urząd Szkolenia Za 
wodowego w ciągu Toku 1950 
ujednolicił istniejącą doiąd mo- 
zaikę form organizacyjnych in- 
ternatów, wprowadzając 2 za- 
sadnicze typy internaiów: bez- 
płatny przy szkołach szczególnie 
ważnych dla gospodarki naro- 
dowej oraz internat odpłatny, w 
którym państwo dopłaca mie- 
sięcznie 60 zł. do wnoszonych 
przez uczniów dopłat za wyży- 
wienie. W ten sposób młodzież 
internatów „dzikich“ uzyskała 
poważną pomoc materialną, któ 
rej dotąd była zupełnie pozba- 
wiona. Podobnie pomoc pań- 
stwowa objęła młodzież w inter 
natach  Pubiłcznych Średnich 
Szkół Zawodowych, która rów- 


nież poprzednio pomocy takiej 


nie otrzymywała. Wreszcie oko- 
ło 7.000 uczniów, dotąd pono- 
szących opłaty za wyżywienie 
w internatach, uzyskało miej- 
sce całkowicie bezpłatne. 


Przeszkolenie 
- nowych kadr 


Centralny Urząd Szkolenia Za 
wodowego dotychczas niedosta- 
tecznie doceniał potrzebę szko- 
lenia nowej kadry pracowni- 
ków internatowych. W r. 1950 


przeszkolono na krótkotrwałych 
kursach 490 wychowawców wy- 


łącznie dła internatów Państwo | 


wy Szkół Przysposobienia 
Przemysłowego. Obecnie zostały 
poczynione przygotowania do 
szerokiego szkolenia i doszkala- 
nia kierowników i wychowaw- 
ców internatów. Szkolenie to u- 
ważamy za najważniejsze ogni- 
wo polepszenia stanu inernatów. 
Równocześnie przeprowadzamy 
analizę personalną kadry inter- 
natowej, aby móc ją szybko o- 
czyścić z wrogów i usunąć oso- 
by nie nadające się do tej pracy. 


Wyniki akcji 
społecznej 


. Mimo pozytywnych zmian, o- 
gólny stan internatów pozostał 
niepokojący. Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego Świado- 
my złego stanu internatów przed 
sięwziął kroki w kierunku zli- 
kwidowania zła i zapewnienie 
wszechstronnej opieki nad mło- 
dzieżą, W tym celu po uzgo- 
dnieniu z Prezydium Rady Mi- 
nistrów, Zarządem Głównym 
Związku Młodzieży Poiskicj i 
Centrałną Radą Związków Za- 
wodowych powołane zostały za- 
rządzeniem Prezesa CUSZ z 
dnia 16.XI 1950 r. Komisje Wo- 
jewódzkie Kontroli Internatów 
i Komisje Robocze. W skład Ko- 
misji weszli przedstawiciele Rad 
Narodowych, ZMP i Związków 
Zawodowych oraz DOSZ. 


Akcja kontroli społecznych 
została ukończona w ostatnich 
dniach i obecnie napływają do 
Centralnego Urzędu Szkolenia 


Zawodowego materiały sprawo- 
zdawcze. Oczekujemy po prze- 
prowadzeniu tej akcji zarówno 
doraźnego usunięcia bardzo wie 
lu bolączek, jak i obszernego 
materiału, który pozwoli nam 
krytycznie zanalizować zagadnie 
nie internatów i przeprowadzić 
potrzebne środki do usunięcia 
zła. 


Brak aktywności 
wyższych instancji 
ZMP-owskich 
oraz Wojewódzkich 
Rad Narodowych 


Wskazówki nakazujące po- 
parcie dla akcji kontroli inter- 
natów wydały: Komitet Cen- 
tralny PZPR, Prezydium Rady 
Ministrów, Zarząd Główny ZMP 
oraz Centralna Rada Związków 
Zawodowych. O ile jednak Ko- 
mitety Wojewódz * PZPR po- 
Śpieszyły z niezwykle wydajną 
pomocą. o tyle Prezydia Woje- 
wódzkich Rad Narodowych pra 
wie bez wyjątku, nie wzięły u- 
działu w tej akcji, albo też ich 
udział był czysto formalny. Do- 
tyczy to szczególnie Prezydiów 
WRN w Rzeszowie, Łodzi, Lu- 
blinie i Koszalinie. Również Za- 
rządy Wojewódzkie ZMP, szcze- 
gólnie ZW ZMP w Krakowie, 
Rzeszowie, Katowicach i Kiel- 
cach nie brały praktycznie u- 
działu w akcji. W przeciwień- 
stwie do tego stanu Zarządy Po 
wiatowe ZMP przeważnie wy- 
kazywały aktywną i twórczą 
działalność w komisjach robo- 
czych. 


Krajowa Narada Aktywu Wiej 
skiego ZMP ożywiła teren. Mło- 
dzież ZMP-owska na Naradach 
Powiatowych dała dowód głę- 
bokiego zrozumienia proble- 
mów stojących przed organiza- 
cją wiejską. 

Tu chodzi takżę, o Świetlicę. 
Wyjazdy w teren, korespon- 
dencje i listy czytelników po- 
twierdzają zgodnie: 

młodzież wydała walkę zam- 
kniętym, nieczynnym świetli - 
com, biurokracji niektórych in- 
stytucji przede wszystkim 
zaś własnym błędom. 


Z prawdziwą też satysfakcją 
czyta się o świetlicach, które po 
długim „śnie zimowym“ — znów 
są żywe i pełne gwaru. Jest 
jeszcze wprawdzie dosyć dużo 
głosów krytycznych — dowo - 
dzą one jednak, jak wyraźnie 
pojmuje młodzież 
— jak jasno dostrzega wypadki 
niedociągnięć. 


Dlatego i jednym A drugim 
głosom chcemy poświęcić tro- 
chę miejsca. 


Ze świetlic w Długiem (Rze- 
szów), w Szczebrzeszynie (Lu- 
blin), Wielkim Tarpnie (Byd - 
goszcz), w Bodaczowie (Lublin). 
Osieku (Gdańsk), w Nowej Wsl, 
Woli Trębskiej i Soczewcach 
(Warszawa) — dochodzą niepo- 
kojące sygnały. Świetlice te w 
dalszym ciągu są martwe, ży- 
ją jedynie w wykazach Zarządu 
Powiatowego ZSCh — w rze- 
czywistości zaś nic się w nich 
nie dzieje. 

W tych świetlicach bywa bar- 


swe zadania | 


dzo różnie — jednym brakuje 
wciąż jeszcze szyb w oknach, 
światła, stołów i węgla, w in- 
nych znów nie ma żadnej pra- 
cy z ludźmi, brak kierownika 
świetlicy, Zarządu — chociaż ńa 
stołach leżą gazety i gry, szafa 
jest pełna książek, a spod okna 
słychać dźwięki radia. ' 


Faktu zmienić się nie da 
te świetlice nie pracują. często 
zaś się zdarza, że ich lokale wy- 
korzystuje się dla celów bar- 
dzo nieodpowiednich (np. 
świetlica w Osieku, w woj. gdań 
skim, tak długo stała pusta, aż 
zainteresowało się nią grono 
miejscowych zwolenników al- 
koholu, którzy zaczęli w niej 
dosyć regularnie urządzać pi - 
jatyki). 


Gdzieindziej brak jest znów 
pracy ZMP z młodzieżą, która 
dlatego wałęsa się całymi go- 
dzinami po wsi — podczas gdy 
mogłaby spędzać ten czas w 
świetlicy. Często zły stan świet 
licy wypływa z nieodpowiednie- 
go ustosunkowania się do jej 
sprawy Gminnej Rady Naro- 
dowej czy ZSCh. 


Jest jasne, że poprawa ta- 
kiego stanu rzeczy zależy od 
postawy i pracy Zarządów 
Gminnych ZMP, od pomocy 
Zarządów Powiatowych. 


Otrzymujemy jednak coraz 
więcej listów, sygnałów, które 
świadczą o poważnych zmianach 
na lepsze. 

Pod wpływem interwencji 
młodzieży ZMP-owskiej czyn - 
ne są znowu świetlice w Kisie- 
lowie (pow. Cieszyn), w Łącku I 


Pacoówi © Somi éhe 
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Konstantynowie (pow. Warsza- 
wa). 

W zespole PGR — Przygo- 
dziec (Warszawa) młodzież 
ZMP-owska długo nie miała 
swojej świetlicy. Ale z tym nie 
czekano w Przygodźcu na „do- 
brą wolę* Powiatowego ZSCh. 
Sama miodzież powzięła decy- 
zję. Po prostu zbudowala świet- 
licę, Teraz trwają starania o 
sprzęt, radio, fundusz na książe 
ki do bibłioteki, na gry. 

Świetlica w Zakrzewie (pow. 
Tarnobrzeg) — pracuje właś- 
ciwie dopiero trzy miesiące. 
Przez ten czas jednak zdołała 
dzięki dobrej pracy  aktywu 
kulturalno - oświatowego po- 
ważnie pomóc organizacji gmin 
nej ZMP w wychowywaniu 
młodzieży. 

Dobrze pracują świetlice 
Risinach (pow. Działdowo) 
Staroźrebach (pow. Płock). 


w 
i 


A więc pierwsze kroki zro- 
bione. Młodzież ZMP-owska na 
wsi pojęła znaczenie Świetlicy, 
znaczenie jej dla rozwoju ży- 
cia społecznego nowei wsi. Wi- 


"| dzi już braki w dotychczasowej 


pracy, dąży do ich likwidacji. 

Ale daleko trudniejsze trzeba 
jeszcze zrobić. 

Trzeba zapewnić pomoc ak- 
tywowi wiejskiemu w opano - 
waniu jak największej ilości 
form pracy kulturalno - maso - 
wej. wskazać bogactwo tych 
form — wprowadzić do Świetli- 
cy nie tylko chór, zespół dra- 
majyczny, ale gazetkę ścienną, 
czytelnictwo i Wszechnicę Ra- 
diową. 

avr. K, 8. 


Kto ponosi 
odpowiedzialność 
za warunki bytowe 
młodziezy . 
Wydany przez Centralny U- 
rząd Szkolenia Zawodowego sta 
tut internatów szkół zawodo- 
wych przewiduje, że odpowie- 
dzialność za internat ponosi dy- 


rektor szkoły wraz z Radą Pe- 
dagogiczną, przy czym w po- 


i siedzeniach Rady Pedagogicznej 


poświęconych sprawom interna- 
towym biorą udział z głosem de 
cydującym także kierownik i 
wychowawcy internatu, lekarz 
internatu, przedstawiciel szkol- 
nej organizacji PZPR, przewo- 
dniczący Zarządu Szkolnego 
ZMP, przedstawiciel Komitetu 
Rodzicielskiego, przedstawiciel 
dyrekcji fabryki i Rady Zakła- 
dowej w szkołach przyfabrycz- 
nych, przedstawiciel Szkolnego 
Komitetu Opiekuńczego i kie- 
rownik gospodarczy internatu. 
Rada Pedagogiczna uzupełniona 
tymi przedstawicielami organi- 
zacji społecznych winna stać się 
decydującym czynnikiem opie- 
ki nad internatem. Liczymy rów 
nież na aktywizację pracy ZMP 
w internatach. 

Do czasu wydania wytycznych 
Sekretariatu ZG ZMP o reali- 
zacji uchwał Rady Naczelnej 
ZMP w szkole, brak było skon- 
kretyzowania form organizacyj- 
nych pracy ZMP w intenacie, 
a w przeważającej większości 
wypadków Zarządy Szkolne 
ZMP nie wykazały zaintereso- 
wanią internatem. Praca ZMP 
w internacie, jako jedno z za- 
dań wychowawczych, powinna 
obejmować zaszczepienie w mło 
dzieży ZMP -owskiej i niezorga- 
nizowancj socjalistycznego sto- 
sunku do własności spolecznej. 
Jest rzeczą konieczną, by pewne 
czynności porządkowe w inter- 
nacię były częściowo wykony- 
wane przez młodzież, a nie przez 
personel płatny; dotychczas jed- 
nak aktywny stosunek młodzie- 
ży jako gospodarza swego inter- 
natu był bardzo rzadki. 

Podsumowanie wyników ©- 


zwoli wysunąć wnioski odno- 
śnie innych form kontroli. Bar- 
dzo istotną rzeczą jest zwięk- 
szenie zainteresowania Rad Na- 
rodowych, a w szczególności ich 
komisji oświatowych, sprawą in 
ternatów szkół zawodwoych. 

*) (Patrz 25, 54 i 57 nr. „Sztan 
daru Młodych“). 


ROZMAWIAMY 
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© pracy organizacyjnej 
| i agitatorskiej 
Zakładowych Klubów Korespondentów 


Zakładowe kluby korespon- 
dentów „Sztandaru Młodych“ 
nazywane również poprzednio 
„grupami“ lub „kołami“ mają 
poza sobą blisko półroczny okres 
pracy. Mamy już pewien zasób 
doświadczeń i możemy wycią- 
gnąć z nich wiele wniosków — 
usprawnić dalszą pracę klubów. 

Kluby nasze nie zawsze pra- 
cowały dobrze. Dużo z nich 
przestawało pracować w ogóle 
— „rozpadały się“ — jak mówili 
nasi aktywiści, kierownicy klu- 
bów. 

Gdzie tkwił błąd w naszej 
pracy i co trzeba w niej zmie- 
nić? f 

Zakładowe kluby korespon- 
dentów oderwały się w większo- 
ści wypadków od swoich orga- 
nizacji ZMP-owskich. Brak było 
w klubachepracy organizacyjnej 
i agitatorskiej, kluby nie potra- 
fiły włączyć się swoim kolekty= 
wem w rytm pracy całej orga- 
nizacji zakładowej. I to był nasz 
podstawowy błąd. 


Klub korespondentów 
redaguje 
gazelkę ścienną 


DO ZADAŃ KLUBU KORE- 
SPONDENTÓW należy przede 
wszystkim redagowanie zakła- 
dowej gazetki ściennej. In- 
strukcja Zarządu Głównego 
ZMP mówi: 


„..że w zakładzie pracy, szko- 
le czy PGR-rze, gdzie po- 
wstał już klub korespondentów 
„Sztandaru Młodych" należy 
połączyć z nim zespół redakcyj- 
ny gazetki ściennej". 


Zarząd Główny powierzył 
klubom ważny odcinek pracy 
propagandowej, a polecenie po- 
łączenia z klubami dotychcza- 
sowych zespołów redakcyjnych 
gazetek, to dowód wielkiego za- 
ufania organizacji, którego nie 
wolno nam w żadnym wypadku 
zawieść. 

«M — 


6 


t w 


skl Handel Detaliczny, 


i Opola. 


Jak postanowili on! wykorzystać ol- 
(czy 
MHD-y w Świdnicy oczekują najazdu 
olbrzymów?), jak projektują zaradzić 
notoryczny brak szczotek do zębów 
Ą Opolu (a zęby trzeba czyścić przy- 
becnej kontroli społecznej po- f najmniej dwa razy dziennie, proszę œ- 
opolskiego MHD) — po- 


brzymich rozmłarów  tenisówki 


ę bywatell z 
$ Może na załączonym obrazku. 


lu? 

(Wg kerespondench 
WOJCIECHA BINDY 
l MIECZYSŁAWA SZURY) 
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— Nie sarkać, nie narzekać na Miej- 
lecz bojowo I 
mężnie radzić sobie z trudnościami -—- 
powiedzieli sobie koledzy ze Świdnicy 


Może on coś powie także kierownic 
.„twu sklepów MHD w Świdnicy i Opo- 


Warunkiem, który pozwoli 
klubom na wydawanie napraw- 
dę dobrej gazetki jest ścisłe po- 
wiązanie treści gazetki z pracą 
zakładowej organizacji. Jeżeli 
plan pracy Zarządu Zakładowe- 
go ZMP obejmuje np. specjalne 
wzmożenie walki o obniżkę ko- 
sztów własnych produkcji, to 
i w gazetce ściennej należy rów- 
nież poświęcić więcej miejsca 
temu zagadnieniu. Nowym ele- 
mentem, który powinny kluby 
wprowadzić do pracy w gazetce 
ściennej, jest ścisła kontrola 
załatwiania krytycznych nota- 
tek, które ukazały się na jej ła- 
mach. 

Nie ulega wątpliwości, że ga- 
zetki Ścienne, staną się poważ- 
ną bronią w ręku organizacji 
w walce o lepsze wyniki pracy 
organizacyjnej i produkcyjnej, 
w walce z marmotrawstwem i 
biurokracją. 


Klub powinięa 
propagować 
czytelniciwo prasy 


DRUGIM POWAŻNYM ZA- 
DANIEM KLUBU jest praca 
nad propagowaniem czytelni- 
ctwa prasy. Wiemy, jak odpo- 
wiednie wykorzystanie prasy 
może pomóc nam w pracy orga- 
nizacyjnej. Ale pomoc ta tylko 
wtedy będzie efektywna, jeżeli 
„Sztandarem Młodych* zainte- 
resujemy ogromną większość 
młodzieży, podniesiemy stan 
czytelnictwa, nauczymy wszy- 
stkich korzystać z artykułów, 
prasówek, konsultacji szkolenio- 
wych w pracy na swoim odcin- 
ku produkcyjnym czy organiza- 
cyjnym. 

Form propagowania czytelni- 
ctwa jest dużo. Najważniejszą 
jednak i najcenniejszą z nich 
jest wykorzystanie uwag i 
wskazówek gazety w pracy swo- 
jej organizacji, swego zakładu 
pracy. Dlatego też kluby powin- 
ny systematycznie przenosić na 
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swój teren publikowane w ga- 
zecie doświadczenia innych or- 
ganizacji, inicjować u siebie 
akcje, dyskusje podjęte przez 
nasze pismo, propagować i 
uczestniczyć w praktycznym 
zastosowaniu wskazówek gaze- 
ty w pracy swego koła. 

Klub powinien występować 
do Zarządu organizacji z przy- 


sienia niektórych doświadczeń 
np. brygad czutkichowskich, za- 
kresu i form działania brygad 
„Lekkiej Kawalerii, komple- 
ksowego oszczędzania — na te- 
ren swojego zakładu pracy oraz 
brać roboczy udział w całości 
prac organizacyjnych i agita- 
torskich z tym związanych. 
Specjalną uwagę należy tu 
zwrócić na akcje inicjowane 
przez „Sztandar Młodych“, któ- 
re kluby powinny przenosić 
natychmiast (np. wezwanie mło- 
dzieży z kopalni „Katowice“. 
apel młodych traktorzystów z 
Kroplewa, którzy przyśpieszyli 
remont i przygotowanie maszyn 
do akcji siewnej itp.). 

Zakres prac organizacyjnych 
klubów korespondentów jest 
duży. Sama praca nie jest łat- 
wą, jednak pracując w ścisłym 
powiązaniu z Zarządem organi- 
zacji zetempowskiej, odpowia- 
dając przed Zarządem za zakres 
tych prac, kluby powinny zde- 
cydowanie zerwać z dotychcza- 
sową  martwotą i oderwaniem 
swojej pracy od organizacji i 
młodzieży. 

Tylko w warunkach tak prze- 
prowadzanej pracy organiza- 
cyjnej, mogą wyrosnąć w klu- 
bie nowi aktywiści, a klub ko- 
respondentów będzie mógł speł- 
niać rolę kolekiywu propagan- 
dowego zakładowej organizacji 
ZMP, będzie mógł w poważnym 
stopniu oddziaływać na mło- 
dzież niezorganizowaną i akty- 
wizować ją w swoich pracach 


organizatorskich i agitacyjnych. 
(w) 
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Dobry sposób 


gotowanym wnioskiem przenie- | 


na 
spóźnialskich 
(0d korespondenta 
z Gdowa] 


Każdy spóźniony w szkole 
ogólnokształcącej w GDOWIE 
musi się usprawiedliwić przed 
członkiem Zarządu Klasowego 
ZMP. Nazwisko ucznia nieuspra- 
wiedliwionego wypisuje się na 
tablicy. W pierwszych dniach po 
uchwaleniu tego projektu na 
tablicy widniało kilka nazwisk. 
Rychło jednak uczniowie prze- 
stali zapełniać tablice i obecnie 
w naszej szkole nie ma uczniów 
spóźniających się . 

Eugeniusz Satola 
Gdowo, pow. Myślenice 


Najlepsi junacy 
gminy Pyszko 
otrzymali 

wyróżnienia 
(0d korespondenta 


terenowego] 


W gminie Pyszko (pow. Wło- 
cławok, woj. Bydgoszcz), odby- 
ło się uroczyste zebranie juna- 
jków „SP*. Na zebraniu tym ko- 
ledzy, którzy najlepiej praco- 
wali w ub. roku, zostali wyróz- 
nieni i przedstawieni do na- 
gród. 

W zespołach samokształcenio- 
wych wyróżnili się koledzy: 
Berkowski, Podolski,  Mizioł- 
kowski, Grudziński, Mazierska 
i Stetkowski. 

Nagrody otrzymały także 
„Zespoły Hodowli  Jedwabni- 
ków“ i „Zespoły Pola Uprawo- 
wo-Doświadczalnego* w Bonie- 
wie i Pyszkowie. Przodownika= 
mi w tych zespołach są kole- 
dzy: Tadeusz Berkowski i Hen- 
ryk Gawrysiak. 

Instruktor „SP“, wymieniając 
dobrych junaków, wskazał tak- 
że tych, którzy swym zachowa- 
niem przeszkadzali w zajęciach 
hufca. Są to junacy Jan Zuch- 
niewicz i Wiktor Fijałkowski. 


CZESŁAW WIŚNIEWSKI 


dE naci Bo AAC 


EKSPONATY — DO SMIECI. 


TELNICY P 


Dlaczego Młodzieżowy Dom Kuliury w Krakowie 
lekceważy pracę młodzieży? | 


ZW ZMP w Krakowie zorga- 
nizował międzyszkolną wystawę 
dekoracji świetlicowej na te- 
mat Planu 6-letniego. W wy- 
stawie wzięło udział wiele szkół 
z całego województwa. Naj- 
pierw szkoły urządzały wystawy 
w swoich budynkach. Potem ko- 
misja wybierała najlepsze eks- 
ponaty, lub całe wystawy i 
przenoszono je na wystawę o- 
gólnowojewódzirą do Młodzieżo-- 
wego Domu Kultury w Krako- 
wie — Krowoderska 8, 

Wystawa była ciekawa. Wzbu- 
dziła duże zainteresowanie. Za 


wyróżniające się prace rozdano 
nagrody. 

I koniec. 

Koniec? Tak koniec, długo i 
starannie wypracowanym eks- 
ponatom, na wystawę bo 
Dom Kultury daje przytułek ar- 
tystycznym pracom tylko 
przez kilka dni. W czasie ist- 
nienia wystawy. Po tym „dość 
tego dobrego“. 

Wszystkie eksponaty zakon- 
serwowano po zakończeniu wy- 
stawy sposobem wysoce uprosz- 
czonym. Po prostu wyrzucono 
wszystkie plansze. wykresy, ry- 
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WZYWA Do WSPÓ 
w WIOSENNE 
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ŁZAWODNICI 
il SIEWNĘ) 


sunki — do maleńkiej komórki, 
nie większej od szafy. Zarzu- 
cono je jeszcze rolami tektury— 
żeby się przypadkiem nie roz- 
prostowały. Żeby przypadkiem 
nie zachowały się w całości. 


Kiedy uczniowie z Liceum O- 
gólnokształcącego z Krzeszowic 
prawie ze łzami w oczach wy- 
ciągali z komórki swoje podarte 
eksponaty, pracę wielu godzin 
pozaszkolnych — magazynier o- 
bojętnie odwracał się żeby 
nie widzieć. Na propozycję, aby 
podpisał protokół zdawczo - od- 
biorczy długo upierał się, że nie 


| podpisze, a w końcu coś nieczy- 


| 
4a 
DNICTWA | 
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telnie nagryzmolił. Czyżby bał 
się odpowiedzialności za nie- 
chlujną robotę, skoro nie chciał 
ujawnić swojego nazwiska? 
RYSZARD ARAMOWICZ 
Krzeszowice 


$ 


Czekamy na wyjaśnienia od 
Zarządu Młodziczowego Domu 
Kuitury — dlaczego nie zwrócił 
uwagi na pracę magazyniera? 
Jakim prawem iekceważy on 
pracę uczniów? 


Uważamy bowiem, że właś- 
nie Młodzieżowy Dom Kultury 
powinien doceniać masową 
prace młodzieży, powinien po- 
pierać, ułatwiać, pomagać mło- 
dzieży w tej pracy. 


Uważamy dalej, że dopusz- 
czenie do zniszczenia sporzą- 
dzonych przez młodzież ekspo- 
natów, (a mogły one się prze- 
cież przydać chociażby do de- 
koracji świetlic szkolnych), 
zniechęcić ją tylko może do 
organizowania dalszej tego ro- 
dzaju roboty. A chyba nie o te 
chodzi Młodzicżowemu Domowi 
Kultury? 


Pytamy równicz — dlaczego 
nie docenił i nie dopilnował 
tej sprawy Wydział  Agitacji 


i Propagandy ZW ZMP? 
(Rea.) 


Nasz Zarząd Zakładowy 
nie uznaje USP! 


O tym, że na terenie całego 
kraju trwa akcja rekrutacyjna 
na USP, dowiedzieliśmy się — 
my, młodzież robotnicza z ZST-8 
w Kaliszu — ze „Sztandaru Mło- 
dych“. Muszę przyznać, że nie 
mogliśmy w to uwierzyć. Bo 
jeżeli rekrutacja trwa w całym 
kraju — to dlaczego właśnie w 
Kaliszu, w ZST-6 nie? 


Na USP idzie przodująca mło- 
dzież robotnicza i chłopska. U 
nas przodowników jest wiełu, do 
nauki mamy cheć ogromną — 
ale Zarząd Zakładowy ZMP nie- 
tylko nie prowadzi żadnej re- 
krutacji, ale nawet nas nie po- 
informował, co to jest, to USP. 


Zgłosiliśmy się więc sami do 
przewodniczącego koła Zakłado- 
wego. „Chceniy iść na USP!* 
mówimy. (ja i jeszcze 6-ciu ko- 
legów). 

Przewodniczący odpowiada 
„— Złożycie papiery — to pój- 
dziecie". 

Następnego dnia złożyliśmy 
wszystkie potrzebne papiery u 
sekretarki, która miała je z ko- 
lei złożyć w Zarządzie Miejskim. 

Minęły trzy tygodnie, ale pa- 
piery leżą nadal w teczce sekre- 
tarki. 

Przewodniczący mówi, że jesz- 
cze z dyrektorem nie uzgodnił. 

A tu czas mija. 

Więc po pracy siedzimy i 
liczymy na guzikach: zechce się 
przewodniczącemu uzgodnić, czy 
nie, przyjdzie ochota sekretarce 
zanieść, czy nie? 


To nawet bardzo interesujące. 
Bo od tego zależy czy sześciu 


młodych robotników 


studiować. 


będzie 


JAN OWCZAREK 

Korespondent Zakładowy przy 

ZST-8 w Kaliszu 
e + LJ 

Właśnie w tym tkwi sedne 
sprawy: od tego, czy przewodni- 
czącemu i sekretarce zechce się 
obudzić z biurokratycznego uś- 
pienia zależy czy sześciu mło- 
dych robotników pójdzie na 
wyższą uczelnię; od tego zależy, 
czy naszemu budownictwu przy- 
będzie sześciu wykwalifikowa- 
nych inżynierów lub lekarzy. 

Nad udostępnieniem tym 
chłopcom nauki pracuje nasz 
Rząd, Partia, ZMP — a bywa, 
jak widać z powyższej korespon- 
dencji, że niweczy ten trud je- 
den zły przewodniczący ZMP, 
jedna biurokratyczna sekretar- 
ka, którzy zapominają, że w ich 
teczkach złożono wraz z papier- 
kami losy i przyszłość 6-ciu 
ludzi, którzy chcą się uczyć t 
których państwo chce uczyć. 

Zarząd Miejski ZMP w Kali- 
szu powinien interweniować w 
tej sprawie, załatwić przekaza- 
nie podań na USP a w stosun- 
ku do Zarządu Zakładowego 
wyciągnąć ostre konsekwencje 
organizacyjne. 

Ale na tym sprawa się nie 
kończy. Podobnych przewodni- 
czących i sekretarek może być 
jeszcze sporo w kołach ZMP. 

Trzeba, żeby nasze Zarządy 


Wojewódzkie głębiej wglądały 
ıp sprawę rekrutacji na USP w 
kołach, w zagadnienie stosunku 
| instancji organizacyjnych do ży- 
RA spraw członków kół 
(Redakcja) 


na dzień 10 marca 1951 r. (sobota) 


Program I na fall 1322 m. 


Wiadomości 5.05 6.30 8.00 12.04 16.00 
20.00 23.60. Gimnastyka 6.50. 


5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dia Świata pracy. 
6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radlowa, 7.00 
Muzyka, 8.05 Rapsodie różnych kom- 
8.55 Aud. dla kt. 
nych z cykłu: „Myślimy o przyszłości“ 
9.15 Polska pieśń masowa. 3.0 Muzy- 
ka i aktualności, 9.50 „Mikita Bratuś'' 
— odc. pow. Gonczara, 10.10 Koncert 
pod dyr. Debicha, 10.50 Informacje, 


10.55 Aod. dla kl. III — IV — „Pieśni 


5.58 Stan pogody, 


pozytorów, liceal 


t tańce ludowe“ — aud. sł.-muz. 11.15 
Koncert solistów, 11.50 Głos mają ko- 
biety, 1215 Muzyka, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych, 16.20 Aud. lterae- 
ka, 16.30 Kompozytor Tygodnia — 
Piotr Czajkowski, 17.05 Pogadanka dla 
kursów partyjnych I-ga stopnia na wsi 


Melodie ludowe, 


z cyklu: „Budujemy podstawy socjali- 
zmu'', 17.30 Z kraju i ze Świata. 18.10 
Muzyka, 13.45 Aud. dla wsi, 19.00 Aud. 
dla młodzieży, 19.15 Z naszych pieśni, 
19.35 Na muzycznej fali, 20.30 Gra ork. 
pod dyr. Cajmera, 21.00 „Eugenia Gran 
dett — słuchowisko wg. pow. Hono- 
rlusza Ralzaca, 22.00 Stan pogody, 
22.05 Wszechnica Radiowa, 22.25 Aud. 
z cyklu: „Tydzień muzyki rumuńskiej“ 
23.17 Fiymn. 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Przed finałem 
Zimowego Pływackiego Pucharu Miast 


W niedzielę odbedzie się w By 
kiego Pucharu Miast. Trzeba się 


on egzamin i czy słuszne jest kontynuowanie go 


sziym. 


CZY ROZGRYWKI PUCHAROWE 
ZDAŁY EGZAMIN 


Czy w chwili obecnej, gdv 
grywki o Puchar PZP zmieniły 
pozornie charakter i nazwę na 
Zimowy Pływacki Puchar Miast 
słuszne jest łączenie wszystkich 
miast Górnego Ślaska w jeden n- 
kręg? Nalezy zastanowić się czy 
nie warto „,,ozbić'* Śląska na 
Ratowice i Bytom, przy czym. 
pozostałe miasta jak Zabrze i 
Siemlanowice, mające także bar- 
dzo dobrych pływaków zostałyby 
także rozdzielone, tak aby zawod 
nicy ich mogli startować w Pu- 
charze w barwach Katowic lub 
Bytomia. W ten sposób więcej 
młodych zawodników Śląska ma- 
głoby brać udzial w zawodach z 
irnymi miastami. Należy zasta- 
mowić się także i nad tym, czy 
posiadając wtedy dziewięć miast, 
walczących o tytuł nie rozgrani- 
czyć icł na trzy grupy. Uniknę- 
libyśmy w ten sposób zbyt czę- 
stego i przemęczającego wyjeżdża 
nia zawodników na  rogrywki, 
które w żadnym wypadku nie | 
wpływają dodatnio na kondycje. | 
Zwycięska drużyna każdej grupy 
wchodziłaby do finału. 

I tak np. zawodnicy Poznania 
zamiast startować osiem razy (Ww 
pół-finale i finale) dostawszy się 
da finału rozegraliby tylko 
pięć spotkań. Byłoby to dużą ul- 
gą dla zawodników, orsanizato- 
rów i trenerów, którzyby nie mu 
sieli ciagle przygotowywać za- 
wodników do rozgrywek, a zwró- 
ciliby baczniejszą uwagę na naj- 
młodszych jeszcze nie startują- 
cych pływaków. 

Zimowy Pływacki Puchar Miast 
mimo wielu ujemnych stron zdał! 
egzamin, gdyż wyrobił rutynę u 
zawodników reprezentujących po- 
szczególne miasta. pozwolił im na 
porównanie własnych sił z zawod 
nikami innych okręgów, podniósł 
poziom przede wszystkim drugo- | 
planowych zawodników — a co 
najważniejsze, przygotował do Mi- 
strzostw Polski, mimo że nie dał 
całkowitego przeglądu sił pływac- 
kich. Np. reprezentacja Warsza- 
wy ani razu nie startowała w swo 
im najsilniejszem składzie — za- 


roz- 


Czechesłowacja i Rurzania 
mistrzami Świala 
w lenisie stełowym 


W Wiedriu zakończono drużynowe 
mistrzostwa Świata w tenisie stoło- 
wym. 

w finałowym spotkaniu w kanku - 
rencji mężczyzn Czechosłowacja po- 
konała Węgry 5:4. Dzięki temu ze- 
szłoroczny mistrz świata — drużyna 
CSR — zdobyła ponownie tytuł mi-.j 
strzawski. 

Również w konkurencji kobiecej o- 
brańca tytułu Rumunia odnosząc zwy 
cięstwo w finale nad Austrią 3:1 za- 
chowała tytuł mistęzowski. i 

Fakt, że dwa tytuły mistrzowskie i 
zdobyły Czechosłowacja i Rumunia, 
wicemistrzem Świata zaś w konku - 
rencji męskiej zastały Wiery, 
wymownym dowodem wspaniałego 
rozwnju tenisa stełowego w krajach 
demakracji ludowej. 


iest | 
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tomiu finał Zimowego Pływac- ; 
zastanowić nad tym, czy zdał 
w roku przy- | 


wsze brakowało co najmniej trzeru 
i to najsilnicjszych zawodników, 
a nie wiadomo czy Poznań przy 
starcie Koreckiej pokonałby w | Pa 
półfinale Kraków itd. | 


109 M ST. DOW. NAJCIEKAWSZA 

KONKURENCJĄ FINAŁÓW 

Skończyły się rozgrywk! pomię- | 
dzy poszczególnymi miastami, któ 
re dowiodty, że poziom pływactwa 
podniósł się najbardziej we Wro- 
clawiu i Poznaniu. Podniósł się 
również poziom wyników uzyski- 
wanych przez juniorów, co pozwo- 
liło na wyrównanie ogó!nego po- 
ziomu. W finale spotka się Śląsk 
z Łodzią i Poznaniem. przy czym j 
Łódź osłabiona będzie brakiem | 
czołowych zawodników — Jery i| 


senie, 
|że odda on swoją 
dzianinowi. 
dobrze przepłynąć 
na 
mniej rutynowany, ale może zmu 


sił na dystansie 400 m i to, że be- 
dzie on startował'na swoim ba- 


nie należy przypuszczać 
„domenę“ En- 
Ten ostatni nie umic 
tego dystansu 
ż3 metrowym basenie i jest 


è Gremblowskiego do najwie- 


| kszego wysiłku i pobicia rekordu 
Polski. 


W konkurencji klasycznej na 200 h 


m. nikt nie może zagrozić Dobro- ` 
|w 
chę przetrenowany. 


olsziemu, który jest jednak tro- 


ŁODZIANKI I ŚLĄZACZKI 


WALCZĄ O PIERWSZEŃSTWO 


O pierwsze miejsce w konku- 


rencjach żeńskich stoczy się wal- 
ka między łodziankami i ślązacz- 
kami. 
nia nie dadzą o sobie zapomnieć 
Żurkówna może zmusić 


Ale i zawodniczki 'Pozna- 


do naj- 


Kowalskiej, a w reprezentacji Ślą- 
ska zabraknie 
Procla. 

Najciekawszą konkurencją na fl- 
nałach będzie 400 m st. dow. męż- 
czyzn. W barwach Łodzi na tym 
dystansie startować będzie Bo- 
niecki — przygotowywany obec- 
nie przez trenera Majchrzaka do 
pobicia rekordu Polski na tym 
dystansie. Obrońcą rekordu jest 
Zasłużony Mistrz Sportu Grem- 
lowski, który dotychczas 
tym dystansie bezkonkurencyj- 


nym. Dzięki pracy nad sobą sta-; 


prawdopodobnie | 


był na| 


większego wysiłku, a może nawet 
do ustanowienia nowego rekordu 
Polski na dystansie 100 m st 
| grzbietowym Gryszczykównę. Pize 
mawia za tym fakt, że Gryszczy- 
kówna ubiegłej niedzieli popra- 
wiła rekord Polski w tym stylu 
na dystansie 200 m, a startując na 
bytomskim basenie jest zdolna do 
uzyskania na dystansie 100 m cza- 
su lepszego od Koreckiej. 

| Trudno powiedzieć, czy Puchar 
| zdobędzie Łódź czy Śląsk, ale wal 


RE rozegrane pomiędzy tymi dwo- 
ma najsiinicjszymi ośrodkami pły 


niu zawodników, a bedąc u nich, n- 
legły poważnemu zniszczeniu. ij 
wyborów. m 


le poprawia on wyniki, a wziąw-| wackimi przy współudziale Po- 
szy pod uwagę ambicję tego za- j znania zapowiadają się bardzo cie- 
wodnika, umiejętność rozłożenia | kawie. (B) 


AZ$ zwycięża ponownie 
koszykarki Kolejarza 


pewniły sobie zwytięstwo. 


W rozegranym w stolicy meczu ko- | 
kobiecej między stołeczny- 


W taki sposób o tytule Mistrza Pol 


PÓZ ZZA NONI LTR TT" WOGECJ EO CZE POKORA R 


szykówki 
mi drużynami AZS i Kolelarza, zwy | ski w koszykówce kobiecej zadacy- 
cięstwa odniosły akademiczki 36:30 | duje dodatkowe spotkanie między 
(AUE AZS-em i Spójnią Warszawa. Zacho è 
| wanie się publiczności — dobre. t 
Mimo wysokiej stawki — akademi- 
czki grały o tytuł mistrza Ligi, zaś | Punkty dla AZS-u zdobyły: Wę- 


Kolejarz o II miejsce, gra stała na 
dobrym poziomie. 


| ty 
Oceniając przebieg meczn trzeha 


stwierdzić, że drużyna Kolejarza by- 
ta lepsza i jej należało się zwycię- 
stwa. Donierm od stant 30:30, aka - 


SPORLOLYCY 
piszą: 
Zarząd ZMP w Sobolewie 
winien uaktywnić LZS 


do życia LZS w Sobolewie. Aktyw- 
na praca LZS-u skończyła się już we 
wrześniu 1950 r. f od tej chwili nie 
odbyło się ani jedno zebranie koła. 
Kostfumy piłkarskie są w posiada: 


pr 


Młodzież chętnie garnie się do 
sportu, ale nie ma możliwości upra- 


wania kultury fizycznej. Gminna 


Rada Sportu Wiejskiego i PKKF nie 


- 


grzynowicz 20, 
Czopkówna 3, Dziadkiewiez 2, Woj- 


ka 7, Wikarska 5, Kendziołkiewicz 4, 
Werewska 2. 


Taki stan dłużej nie małe [stnied, 
Zarząd ZMP winien uaktywnić LZS 


Gruszczyńska 10, 


rowska |. 
Dla Kolejarza: Jaźnicka 12, Kamec 


T. Doborowolski. 


| SO "mr" 


—— 


er: 


TTE” SZBAZTO 


Interesuje się działalnością IZS-u. 
Na 
aktywnie koło ZMP, ale nikt z Za- 
rządu nie zalnteresował 


terenie naszej wioski pracuje 


się — jak 


acuje miejscowy LZS? 
pomóc w przeprowadzeniu nowycl: j 
H 


TADEUSZ GAŁCZYŃSKI ` 
Sobolew q 
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Przeglad tygodnia 
WE Kłótnia między złodziejami 
Lud Maroka sianal do walki 
m GUMISCO otwiera lurtkę dla Tito 


d 10 dni Francja jest 

bez rządu. Od dziesię 

ciu dni burżuazja fran 

cuska 

stara się sklecić no- 

wy gabinet. Poprzed- 
ni rząd, plevenowski „rząd zdra 
dy narodowej“ — jak go po- 
wszechnie nazywano — był 15 
Tządem we Francji od chwili za 
kończenia wojny. I rozpadł się 
po niecałych ośmiu miesiącach 
istnienia, podobnie jak wszyst- 
kie poprzednie rządy, które pró 
bowała sklecić burżazja fran - 
cuska dla realizacji swoich włas 
nych interesów, sprzecznych z 
interesami całego narodu. For- 
mowanie nowego, 16 rządu 
idzie szczególnie opornie. Pre- 
zydent Auriol zleca utworzenie 
rządu kolejno czołowym przed- 


stawicielom partii burżuazyj - | 
nych, a ci kolejno się zrzekają , 


— jak Queille i Bidault, lub po 
prostu nie otrzymują zgody 
Zgromadzenia Narodowego 
jak „socjalistyczny* kandydat 
na premiera Mollet. 


Bezpośrednim powodem ostat 
niego, głębokiego kryzysu rzą- 
dowego we Francji była spra- 
wa nowej, oszukańczej ordyna- 
cji wyborczej, o której pisaliś- 
my już przed paroma tygodnia- 
mi. Ordynacji, na którą wszyst- 
kie reakcyjne partie francus- 
kie zgodziły*się, poczynając od 
gaullistów, a kończąc na „socja- 
listach“ z SFIO. Ordynacji, 
która zmierza do tego, aby za 8 
miesięcy w nowych wyborach 
pozbawić zupełnie mandatów 
deputowanych komunistycznych. 
Ordynacji całkowicie  faszy - 
stowskiej. 


Na jakim więc tle wynikła 
tak poważna kłótnia wśród 


WYDAWCA: Zarząd Główny Z 


bezskutecznie | 


„partii rządowych, która dopro - 
wadziła do tak głębokiego kry- 
,zysu rządowego, która! zmusiła 
faszystę — Plevena do dymisji? 


Kłótnia wynikła przy spra- 
wie podziału mandatów, które 
burżuazja zamierza, dzięki no- 
wej ordynacji wyborczej, skraść 
deputowanym komunistycz - 
nym. 


Kilka słów o nowej ordynacji. 
Otóż wszystkie partie reakcyj- 
ne zgodziły się, że wybory mu- 
szą by „awiększościowe'* w miej 
|sce dotychczasowych „propor - 
iejonalnych*. Większościowe — 
to znaczy, 
okregu wyborczym partie koa- 
licji rządowej zdobędą nawet 
| nieznacznie więcej głosów niż ko 
muniści, partie te mają otrzy- 
mać wszystkie mandaty do 
Zgromadzenia Narodowego, a 
komuniści ani jednego. I by- 
łoby wszystko „w porządku“, 
i reakcja doszłaby do zgody, gdy 
by nie sprawa podziału skra- 
dzionych mandatów. Przyta - 
czamy tu słowa sekretarza Ko- 
munistycznej Partii Francji — 
Duclos'a: 

„Deputowani partii większoś- 
ci rzadowej nie mogą osiągnąć 
porozumienia odnośnie rozdzia- 
łu mandatów, które, dzięki o - 
szukańczej ordynacji wyborczej, 
skradliby masom pracującym. 
Jest to więc kłótnia między zło 
dziejami". 


Tak. Złodzieje są zgodni © 
do tego, że należy skraść. Lecz 
kłócą się o podział łupu. I na 
tym tle widać, jak słaba jest 
burżuazja francuska, jak głę- 
bokie wewnętrzne sprzeczności 
trawią ją od wewnątrz. Nieza- 
leżnie od tego, czy burżuazja 


wiązka Młodzieży Polskiej. REDAGUJE: 


że jeżeli w jakimś | 


| francuska porozumie się co do 
i podziału mandatów, czy nie 
„słabość jej i kruchość  kleco - 
nych przez nią rządów jest fak- 
tem. Jest faktem dlatego, że 
naród francuski przekonał się 
| już dostatecznie o tym, iż po- 
lityka burżuazji jest całkowicie 
sprzeczna z interesami narodu. 


* 


Francuski generał Juin wy - 
płynął na widownię w stycz- 
niu br. kiedy to mianowany 
„prawą ręką“ Eisenhowera ob - 
jeżdżał z nim razem kraje za- 
chodniej Europy i zawierał kon 
trakty z poszczególnymi rząda- 
mi na zakup mięsa armatniego 
dla amerykańskich imperiali - 
stów. Przed tym jeszcze w cza- 
sie wojny, Juin również był 
dość znaną osobistością. Kiedy 
we Francji wysługiwał się hitle- 
rowcom zdrajca Petain — Juin, 
będąc generałem Petaina, 
również dokładał wszelkich sta- 
«| rań, aby ofiarnie służyć Hitlero- 

wi. I ten sam właśnie generał 

Juin wsławił się również i w 

ostatnich dniach, kiedy to jako 

generalny rezydent Francji w 

Marokko rozpętał w tym kraju 

straszliwy terror przeciwko 

miejscowej ludności. 


O co chodziło? 


Ludność kolonii francuskiej 

Marokka prześladowana. 
gnębiona i wyzyskiwana przez 
kolonizatorów, od dłuższego cza 
su znosiła jarzmo dwóch panów 
— francuskiego i amerykań- 
skiego, ponosiła wszelkie cięża- 
ry ich rywalizacji w swoim kra- 
ju. Nie zapominajmy, że Ma- 
rokko — to kołonia francuska. 
w której jednak od czasu ostat- 
niej wojny stacjonują oddziały 


Komitet. Nakład RSW „Prasa", ADRES REDAKCJI: 


IDP KD, 


Józef 


Bem 


żyje nadal w pamięci i sercach 
ludu węgierskiego 


W dniu 7 bm. otwarto w War- 
szawie przy Al. Stalina 12, wy- 
stawę poświęconą 100-ej rocz- 
nicy śmierci wielkiego polskie- 
go żołnierza rewolucjonisty — 
generała Józefa Bema. 

Wystawę zorzanizował Insty- 
tut Węgierski w Warszawie pod 
hasłem „Józef Bem na We- 
grzech“. 

Na uroczystość otwarcia przy 
byli m. in: Kierownik Minister 
stwa Spraw Zagranicznych tow. . 
Skrzeszewski, Kierownik Insty- 
tutu Węgierskiego w Warszawie 
Czaplarosz, Generalny Sekre- 
tarz Biura Współpracy Kultu- 
rałnej z Zagranicą ob. Wende, 
pułkownik Korta, Charge d'Af- 
faires węgierski w Warszawie 
Laszlo Gordos, radziecki Atta- 
che wojskowy w Warszawie, Am 
basador Chińskiej Republiki Lu- 
dowej, Attache Wojskowy Chiń- 
skiej Republiki Ludowej, Am- 
basador Bułgarskiej Republiki 
Ludowej, Charge d'Affaires Al- 
bańskiej Republiki Ludowej i 
Niemieckiej Republiki Demokra | 
tycznej, przedstawiciele amba- 
sąd: rumuńskiej. czechosłowac- 
kiej i węgierskiej. 

Uroczystość otwarcia Wysta- |! 
wy rozpoczęło przemówienie 
ob. Wende, który omówił rewo- 
lucyjną działalność Bema i jego 
rolę w walkach wyzwoleńczych 
ludu węgierskiego „Czcimy dziś 
pamięć nie tylko wielkiego Pola- 
ka i dzielnego żołnierza — po- 
wiedział ob. Wende — ale prze- |; 
de wszystkim pamięć wielkiego 
rewolucjonisty, który umiał wcie | 
lić w życie hasło „Za naszą wol-` 


'ło-jak najwięcej 


ność i waszą“. 


Opisując dzieje udziału gene- 
rałą Bema w walkach na Wę- 
grzech, Charge d'Affaires La- 
szlo Gordos powiedział: „Józef 
Bem żyje nadal w pamięci i ser- 
cach ludu węgierskiego". 

Setną rocznicę śmierci Bema 
lud „węgierski obchodził uroczy- 
ście. Pomnik Bema i tablicę pa- 
miątkową specjalnie udekorowaą 
no, został wypuszczony znaczek 
pocztowy z wizerunkiem gene- 
rała Bema, zorganizowano w Mu 
zeum Wystawę obrazującą .ży- 
cie i działalność wielkiego Pola- 
ka. Cały lud i wojsko czciły pa- 
mięć wielkiego rewolucjonisty. 

„Chciałbym powiedział 
mówca, — aby tę zorganizowaną 
w Warszawie wystawę, zwiedzi- 
ludzi pracy, 
jak najwięcej młodzieży. Przy- 
czyni się to wydatnie do zacie- 
śnienia przyjaźni polsko-węgier- 
skiej. 

W dalszym ciągu uroczysto- 
ści przemawiał pułkownik Kor- 


i ta, który nakreślił sylwetkę wiel 


kiego żołnierza — rewolucjoni- 
sty. 

Wystawa obrazuje życie i dzia 
łalność Bema w młodych la- 
tach aż do okresu Wiosny Du- 
dów i okres jego uczestnictwa w 
walkach o wolność ludu węgier- 
skiego. 

Wszystkie materiały wystawo- 
we jak plakaty, dokumenty ı li- 
sty tłumaczone są na język pol- 
ski, co udostępnia wystawę dla 
każdego zwiedzającego. 

Wystawę technicznie wykona- 
li Włodzimierz Morga i inż. Wel- 
ker. ALK 


Z obrad konierencji zasiępców 
4 minisirów spraw zagranicznych 
w Paryżu 


(Dokończenie ze str. 1) | 


podstawne są twierdzenia, ja- 
koby sprawa traktatu pokojo- 
wego z Austrią i sprawa Trie- 
stu nie miały nic wspólnego. 
Przedstawiciele mocarstw za- 
chodnich nie mogą zaprzeczyć, 
że w wyniku naruszenia przez 
te mocarstwa traktatu z Wło- 
chami, Triest przekształcony zo 
stał w angielsko - amerykańską | 
bazę wojenną. Jakaż jest gwa- 
rancja — zapytał Gromyko — 
że Austria nie stanie się dru- 
gim Triestem? 

Po przemówieniach  Jessupa 
i Parodi, którzy bronili w dal- 
szym ciągu swego stanowiska, 
postanowiono kontynuować dy- 
skusję na następnym posiedze- 
niu, czyli w dn'u B.III. 


Zastępcy ministrów spraw za- 
granicznych 4 mocarstw zebrali 
się w czwartek po południu na 
swe czwarte posiedzenie, które 
zakończyło się o godz. 19.20. 

Następne posiedzenie zwołano 
na piątek o godz, 15. 


* 

W komentarzu na temat od- 
bywającej się w Paryżu konfe- | 
rencji wstępnej zastępców mi- 
nistrów spraw zagranicznych 4 
mocarstw, korespondent „Praw 
dy“ Żukow podkreśla, że na | 
przeszkodzie szybkiemu 


osią- | 
snięciu porozumienia sto agre- 
sywna polityka rządu USA, ho- 
lująego' rządy W. Brylanii i 
Francji. W ramach iej agresyw 
nej polityki przeprowadzana 
jest  remilitaryzacja  Niemec 


Spraw Zagranicznych, 


Zach. Właśnie dlatego — stwier, 
dza korespondent — propozycja 
rządu radzieckiego, dotycząca 
zwołania Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych dla roz- 
patrzenia sprawy wykonania u- 
kładu poczdamskiego wywołała 


|zamieszanie w Waszyngtonie. 


Odrzucenie tej propozycji by- 


| łoby równoznaczne z potwier- 


dzeniem wobec całego świata 
agresywnych zamiarów USA.. 
Jej przyjęcie zakłóciłoby prze- 
bieg przygotowań wojennych, 
zmierzających do uzyskania pa 
nowania nad światem. 
Dyplomacja amerykańska — 
pisze korespondent — wybrała 
trzecią drogę: po pierwsze, nie 
mówiąc ani „tak“, ani „nie, 
przeciągać jak najdłużej wstęp 
ną wymianę not, a tymczasem 
w  forsownym tempie zbroić 
Niemcy Zach., aby następnie 


| postawić świat przed faktem do 


konanym; po drugie, w wypad- 
ku, jeżeli nie da się uniknąć 
zwołania Rady Ministrów 
sformu- 
łować jej porządek dzienny tak 
mgliście, aby potem można by- 
ło, jak mówią Francuzi: „uto- 
pić rybę w wodzie“, pogadać o 
wszystkim i jednocześnie o ni- 
czym, uchylić się natomiast od 
głównego zagadnienia — pro- 
blemu wykonania układu pocz- 
damskiego w sprawie demilita- 
ryzacji Niemiec. 
Korespondent podkreśla, że 


|autorzy tego planu zlekceważy- 


li jednak rozstrzygający czyn- 
nik: wolę utrzymania pokoju 
ożywiającą narody. 


Nikonow pomyślał: „Oto jaka ty je- 


steś'. 

— Poczekajcie! — przerwał Naumowej.— 
Mówicie nieprawdę. Wszystkie fakty 
świadczą przeciw temu. Przypomnijcie 


sobie! Nowa władza jak wyście ją nazwa- 
li, dała wam możność otrzymania wyższe- 
go wykształcenia. Po ukończeniu uniwer- 
sytetu zostawiono was w uniewersyteckiej 
klinice. Może to było dowodem braku za- 
ufania? Waszego ojca przyjęto do pracy 
w państwowym urzędzie, a później otrzy- 
mał emeryturę. Może to jest brak zaufa- 
nia. Przy tym troszczyło się o niego pań- 
stwo, a nie wy; będąc jego córką nie za- 
troszczyliście się o to, aby go wziąć do sie- 
bie, nawet wtedy, kiedy rozpoczęła się 
wojna... Nie wiem czy wiecie, że umarł on 
przy hitlerowcach niezadługo po tym jak 
zajęli Bobrujsk i nie ze starości, a dlatego, 
że leżał chory, przez wszystkich porzuco- 
ny, nie mając sił, aby wstać i.napić się 
wody... Jedna z sąsiadek znalazła go mart- 
wego wtedy dopiero, kiedy z pokoju czuć 
było zapach rozkładu... 

— Skąd?.. — Naumowa nie była w sta- 
nie dokończyć swego pytania. 

— Skąd znam te szczegóły? Godzinę te- 
mu otrzymałem je z Bobrujska. W ogóle — 
powiedział Nikonow — tylko całkowcie ob- 
cy władzy radzieckiej człowiek może oskar 
żać nasze państwo o... Nie, wasze pocho- 
dzenie, Naumowa, w danym wypadku nie 
odgrywa żadnej roli. Omyliliście się... je- 
żeli myśleliście tak naprawdę. 

Nikonow uważnie popatrzył na 
mową. 

Nastąpiło milczenie. 

— Czy dobrze was rozumiem? — zapy- 
tał podpułkownik, 

— Dalej nie chcecie przyznać się do wi- 
ny? 

— Nic nie wiem — ledwie dosłyszalnie 
odpowiedziała kobieta. 

— W takim razie bądźcie uprzejmą od- 
powiadać na moje pytania, ale pamiętaj- 
cie, że kłamstwo pogorszy wasze, ciężkie 
położenie. 

Naumowa milczała. 

— Powiedzcie dokąd pojechaliście w nie- 
dzielę, dwunastego września, po skończe- 
niu pracy w poliklinice? 

—  Dwunastego? Bezwątpienia do domu! 

— Prosto do domu? 

— Tak! 

Nikonow zapisał pytania i odpowiedzi. 

— Podpiszcie — powiedział, podając Nau 
mowej protokół przesłuchania i pióro. 

Lekarka uważnie przeczytała, i podpisa- 
ła się wyraźnymi, kanciastymi literami. 

Nikonow wziął protokół. 

— Teraz odpowiedzcie dlaczego jadąc 
do domu, wsiedliście do tramwaju, który 
jechał nie do centrum miasta, a w od- 
wrotnym kierunku? 

— Ja? — Naumowa zajęknęła się — to 
jakaś pomyłka... 

— To znaczy, że wsiedliście w tram- 
waj, który jechał do centrum? 

— Tak. 

Nikonow znowu zapisał pytania i odpo- 
wiedzi. Naumowa podpisała się równie 
wyraźnie jak poprzednio. 

— Tak.. — Nikonow zrobił niewielką 
pauzę — znaleźliśmy w waszej torebce bi- 
let tramwajowy. Wykupiliście go dwuna- 
stego września. Z danych Zarządu Miej- 
skich Tramwajów wynika, że został on 
kupiony w wagonie, który szedł... 

— Wybaczcie — przerwała Naumowa — 
zapomniałam. Teraz przypomnieliście mi. 
To było w niedzielę? Teraz przypomnia- 
łam sobie dokładnie, że na stadionie „Dy- 
namo* odbywał się mecz piłki nożnej. 
Widzowie rozjeżdżali się i tramwaje do 
centrum były badrzo zatłoczone. Nie moż- 
na było się do nich dostać, więc poje- 
chałam w odwrotnym kierunku. — Nau- 
mowa mówiła spokojnie, bez najmniejszych 
przerw. — My często musimy tak robić w 
dniach meczów. 


Nau- 


Nikonow zapisał jej zeznania. Naumo- 
wa je podpisała. 

— Mówicie nieprawdę, Naumowa — ze 
spokojem powiedział podpułkownik. — We- 
dług zapisu konduktorki stwierdzono, że 
biłet został kupiony po trzeciej, to zna- 
czy parę minut po rozpoczęciu meczu. W 
tym czasie wagony do miasta były zupeł- 
nie puste. 

— Konduktorka omyliła się —ostro za- 
przeczytała Naumowa i pomyślała: „Możli- 
we, że przepadłam, ale ty jeszcze potań- 
czysz koło mnie“. 

Nikonow odczuł przypływ ostrej niena- 
wiści, Bał się utracić spokój it w myśli 
mówił sobie: „Cicho, Leonid, spokojnie, 
gniew to zły pomocnik w takich spra- 
wach“. 

— Tak wiec jednak tego dnia pojecha- 
liście do domu, wsiadając do wozu, który 
jechał w kierunku pętli... 

— Jak już wyjaśniłam. 

— Wasze wyjaśnienie, Naumowa, zosta- 
ło zapisane. Przypominam wam, że jest 
ono kłamstwem. Teraz odpowiedzcie: 
Z kim spotkaliście się, kiedy wasz tram- 
waj minął stadion, kto przysiadł się do 
was na tym przystanku? 

— Ja..— Naumowa znowu się zająknę- 
ła a potem z trudem wymówiła — Ja się 
z nikim nie spotkałam. 

Kiedy i pod tym zeznaniem Naumowa 
złożyła swój podpis, Nikonow powiedział: 

— Podaję do waszej wiadomości, że 
człowiek ten został aresztowany. Niepo- 
trzebnie wszystkiemu zaprzeczacie.. Ale 
pójdziemy dalej... 

Podpułkownik zaczął przeglądać leżące 
przed nim akta sprawy, wiedział on, że 
Naumowa jest teraz w takim stanie, w 
którym najtrudniej jest jej wytrzymywać 
przerwy, powstające w czasie badania, 

Nikonow zamknął teczkę i zadał pyta- 
nie: 

— Czy wśród waszych znajomych żą eu- 
dzoziemcy? 

— Nie. 

Zeznania znowu zostały zanotowane. 
Naumowa podpisała je. 

Wtedy Nikonow otworzył szufladkę blur- 
ka i wyjął z niej notesik. 

— Powiedzcie, Naumowa, czy te wasz 
notes? 

Podpułkownik podniósł notes, 
jąc go dwoma palcami za róg. 

Naumowa chciwie wciągnęła powietrze. 
„Gdzie oni go znaleźli?* — pomyślała go- 


trzyma- 


rączkowo. 

— Tak, mój. 

— Dobrze, że chociaż temn nie zaprze- 
czacie — uśmiechnął się Nikonow. — Tu 


jest zapisany numer telefonu 1-45-72. Czyj 
to telefon? 

— Jednego mego znajomego — odrzekła 
Naumowa nagle ochrypłym głosem. Zro- 
zumiała, że zbliża się decydujący moment 
badania. 

— Czyj? 

— Nie chciałabym o nim mówić... 

— Odpowiadajcie. 

— To nie ma nic wspólnego ze spra- 
wą... To przypadkowa znajomość... Pozna- 
liśmy” się na przystanku tramwajowym... 
— To kłamstwo, Naumowa. 

— Nie, to prawda. 

— Kim on jest? 

— Ja dokładnie nie wiem, zdaje się, że 
inżynier. 

Nikonow zachmurzył się. 

— Jak się nazywa? 

— Aleksander Nikołajewicz. 

— Pytam o nazwisko — poprawił się 
podpułkownik i pomyślał: „Czyżby ona 
myślała o Krajence? Czy znowu mi się 
wyślizgnie?'* 

— Nazwisko? Nazwiska jego nie znam... 
Widziałam się z nim wszystkiego dwa.. 
nie, trzy razy. 


to 
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1. „Straż tylna" (zabezpieczenie 


wojsk amerykańskich. Nie- 
ustannie, wraz ze wzrastającym 
oburzeniem ludności marokań- 
skiej, wywołanej coraz wię- 
kszym uciskiem i prześladowa- 
niem — wzrastał również czyn- 
ny opór ludu marokańskiego 
przeciwko ciemiężycielom. Opór 
organizowany i kierowany 
przez partię komunistyczną. 


Działająca w Marokku partia i 
nacjonalistyczno - burżuazyjna 
— „Istiklał* również przyłączy- 
ła się do walki, mimo, iż re- 
prezentowała ona wyłącznie 
nacjonalistyczne interesy bur- 
Żuazji. Sułtan Marokka, zwią- 
zany z „Istiklal“ stanął po stro- 
nie walczących. 


I wówczas na widownię wy- 
stąpił francuski namiestnik 
Juin. Krwawym terrorem, are- 
sztowaniami, sięgającymi dzie- 
siątek tysięcy, zaczął Juin tłu- 
mić wyzwoleńczą walkę Ma- 
rokańczyków. Demokratyczne 
dzienniki francuskie zgodnie 
stwierdzają, że „Juin działał z 
polecenia USA, aby zabezpie- 
czyć tyły imperialistów amery- 
kańskich w Marokko, zwłaszcza 
wobec utworzenia nowych baz". 


Trzeba bowiem wiedzieć, że 
w tym czasie, kiedy pod presją 
Juina skapitulował sultan, kie- 
dy do Rabatu — stolicy -Ma- 


Warszawa, 


| tyłów) 
| Amerykańska taktyka podczas odwrotu 


(Z „Krokodyla*) 


rokka, wtargnęło 20 tysięcy 
żandarmów marionetki, Juina 
— paszy Marakeszu — w tym 
samym czasie do Casablanki 
przybył statek amerykański ze 
sprzętem dla wyposażenia baz 
lotniczych w Marokko, odda- 
nych USA przez rząd francu- 
ski. 


Suitan Marokko skapitulował. 
Lecz nie skapitulował lud ma- 
rokański, walczący o wolność. 
Juin zaś wzmógł nasilenie re- 
presji, ale bojąc się oburzenia 
opinii światowej — otoczył Ma= 
rokko i to, co się tam  dzicje 
gęstą siecią cenzury. W Ma- 
rokku leje się krew, zapełnia- 
ją się patriotami więzienia, a 
paryskie reakcyjne gazety pi- 
Szą, że panuje tam spokój i po- 
rządek. To samo zresztą stwier- 
dził i Juin w Paryżu, gdzie we- 
zwano go w związku z napiętą 
sytuacją. . 


Walka wyzwoleńcza Maro- 
kańczyków była od dawna „solą 
w oku“ dla rządu francuskiego, 
który jednak czuł się za słaby, 
aby radykalnie wystąpić prze- 
ciwko narodowi marokańskie- 
mu. Gdy jednak w grę weszły 
interesy amerykańskie, gdy z 
Waszyngtonu nadeszły odpo- 
wiednie rozkazy i pomoc 
francuski generał Juin poczuł 
się dość silny, aby przyśpieszyć 
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I ostatnie uchwały COMISCO 


zdławienie ruchu wolnościowe- 
go i oddanie Maroka Stanom 
Zjednoczonym. 


Na wieść o wypadkach w| 
Marokku fala oburzenia ogar- 
nęła przede wszystkim kraje 
arabskie. Zaprotestował parla- 
ment egipski i nawet oficjalne 
osobistości rządowe Egiptu, pod 
naciskiem opinii publicznej, 
„poczuły sie zmuszone“ do wy- 
rażenia swego protestu. Prote- 
stuje ludność i studenci Faki- 
stanu, Indii, Iraku i Transjor- 
danii. Akcja protestacyjna za- 
czyna obejmować Indonezję. 

Walka ludu marokańskiego 
jest słuszna i sprawiedliwa 
I dlatego lud na pewno zwycię- 
ży. Nie tylko na Dalekim 
Wschodzie zaczyna płonąć zie- 
mia pod stopami imperialistów. 


$ 


W ubiegłą niedzielę w Lon- 
dynie zakończyły się 3-dniowe 
obrady COMISCO — między- 
narodowej organizacji, jedno- 


czącej tzw. „socjalistyczne, a 
w zasadzie prawicowe, zdra- 
dzieckie,  rozbijackie partie. 
COMISCO — iako całość i po- 


szczególne jej partie z osobna, 
oddały nieocenione usługi bur- 
żuazji w walce z ruchem ro- 
botniczym i postępowym. Ope- 
rując socjalistycznymi hasłami, 
wykorzystując często nieświa- 
domość ludzi — zdrajcy spod 


znaku międzynarodówki socjali- 
stycznej zrobili wiele, aby roz- 
bić i podważyć, gdzie się dało, 
jedność klasy robotniczej. Ostat- 
nie obrady w Londynie bardzo 
ciekawie oświetlają właściwą 
rolę COMISCO i zadania, jakie 
sobie stawia na przyszłość. Otóż 
przede wszystkim na obradach 
londyńskich postanowiono wró- 
cić do nazwy „międzynarodów- 
ki socjalistycznej“. Widocznie 
COMISCO za bardzo już się 
skompromitowała. 

Najciekawsza jest jednak 
uchwała, która umożliwia udział 
w „międzynarodówce* partiom 
i grupom, reprezentującym sze- 
roki wachlarz „ideologiczny“. 

Żeby zrozumieć, dlaczego po- 
wzięto tę uchwałę trzeba wie- 
dzieć, że ostatni dzień obrad 
poświęcony był Jugosławii i 
wnioskom, jakie przedstawił ze 
swej podróży do Belgradu se- 
kretarz Labour Party — Phil- 
lips. Angielska agencja prasowa 
— Reuter, podając wiadomość 
o obradach pisała, że „uczestni- 
cy konferencji londyńskiej wy- 
kazali wielkie zainteresowanie 
dia titoizmu“. 

Rzecz zrozumiała sama przez 
się. Jakże tu, będąc członkiem 
międzynarodowej organizacji 
zdrajców, nie zainteresować się, 
nie przyhołubić, nie przygar- 
nąć do wspólnej brudnej roboty 
arcyzdrajcy — Tito? 


o możliwości należenia do „mię- 
dzynarodówki* różnych partii, 
o różnym  wachlarzn „ideolo- 
gicznym* w zestawieniu z „za- 
interesowaniem wobec  titoi- 
zmu' i z dyskusją o Jugosławii, 
należy właściwie rozumieć: jako 
otwarcie furtki dla Tito, titol- 
zmu i. zdrajców spod jego 
znaku. 

Metody titowskie być może 


i różnią się nieco od metod, ja- 


kie stosuje większość partii 
COMISCO. Cel jednak i jed- 
nych i drugich jest ten sam — 
jak najwierniej służyć imperia- 
listom, jak najpodlejszymi me- 
todami walczyć z jednością kla- 
sy robotniczej. 


Podżegaczom wojennym po- 
trzebna jest odrodzona między= 
narodówka zdrajców. Ma ona, 
drogą dywersji w ruchu robot- 
niczym, odwrócić uwagę klasy 
robotniczej, ma pomóc w przy- 
gotowaniu i przcprowaczeniu 
imperialistyfznej wojny. Ale 
plany te z góry skazane są na 
zagładę wobec krzepnięcia sze- 
regów robotniezysh w krajach 
kapitalistycznyca, wobec ro- 
snącej jedności mas pracują- 
cych na całym świecie w walce 
o pokój. 
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